
Wypowiedź E. Gierka 
dla radia francuskiego
W środę 18 bm. dziennika- 

-e rozgłośni francuskiej 
^□nce-Inter” zwrócili się do 
C sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka o skomento­
wanie dotychczasowego prze­
biegu wizyty prezydenta Frań 
cji-

g Gierek ocenił dotychcza- 
owe rozmowy jako dobre. 

Dotyczyły one problemów od­
prężenia w Europie i na świe 
cie.

Odpowiadając na pytanie 
związane z dokumentami 
jakie mają być podpisane na 
zakończenie wizyty, E. Gierek 
stwierdził, że mają one doty 
czyć zarówno spraw gospodar 
czych jak i zagadnień politycz 
nych — międzynarodowych i 
związanych ze współpracą 
polsko-francuską. (PAP)
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Z prac Prezydium Rządu
Jak 

dium
informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. Prezy- 

Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło

p Jaroszewicz przyjął 
ministra handlu

Norwegii
18 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz przy 
jął przebywającego w na­
szym kraju ministra handlu 
Norwegii Einara Magnussena.

W trakcie spotkania omó­
wiono niektóre zagadnienia 
dotyczące dalszego rozwoju 
polsko-norweskich stosunków 
gospodarczych i handlowych, 
zwracając szczególną uwagę 
na możliwość nawiązania Ko­
rzystnej dla obu krajów 
współpracy w dziedzinie su­
rowcowej oraz w przemyśle 
stoczniowym. (PAP)

Środa była drugim dniem oficjalnej wizyty, jaką składa 
w Polsce prezydent Republiki Francuskiej Yalery Giscard 
d’Estaing z małżonką. Wczoraj rano francuski gość udał 
się w 2-dniową podróż po kraju. Pierwszym jej etapem by­
ło województwo katowickie. Pręzydentowi Francji towa­
rzyszy I sekretarz KC PZPR Edward Gierek.
Na bogato udekorowanym 

flagami Polski i Francji lot­
nisku w Katowicach, Yalere- 
go Giscarda d’Estaing i Ed­
warda Gierka powitali gospo 
darze województwa ze Zdzi­
sławem Grudniem i Stanisła­
wem Kiermaszkiem. Serdecz­
ną owację zgotowali przyby­
łym przedstawiciele społeczeń 
stwa Katowic. Prezydenta 
Francji powitano chlebem i 
solą.

Pierwszym etapem wizyty 
był teren budowy Huty „Ka­
towice”. V. Giscard d’Estaing 
i E. Gierek oglądali zbudowa 
ne tu w ciągu ostatnich 3 lat 
obiekty.

Z Huty „Katowice” goście

udali się do Dąbrowy Górni­
czej i Sosnowca. ■

Kolejna manifestacja odby 
la się przed osiedlem Rudna 
w Sosnowcu.

Niebezpieczne decyzje
strategów NATO

17 bm. w Monterey w Kalifornii zakończyły się obrady 
ministrów obrony siedmiu państw NATO, zasiadających w 
bw. grupie planowania nuklearnego (NPG) Paktu Atlanty­
ckiego. Opublikowano komunikat, z którego wynika, że 
uczestnicy posiedzenia NPG uważają za wskazane wpro­
wadzenie zmian do dotychczasowej strategii nuklearnej 
NATO.
Przewidywała ona zastoso­

wanie taktycznych broni ato­
mowych w celu powstrzyma­
nia ataku przeprowadzonego 
Przy użyciu sił konwencjonal 
nych. Uczestnicy posiedzenia

w Poznaniu
Dzisiaj o godz. 10 w sali 

szyjnej WRN w Poznaniu, 
31. Staiingradzka 16/18 od- 
będzie się sesja Wojewódz- 
^ei Rady Narodowej. 
Oprócz spraw organizacyj­
nych, podczas sesji omówio- 

zostaną główne kierunki 
działania rady i urzędu w 
realizacji zadań społeczno- 
ęOspodarczego rozwmju wo- 
^wództwa poznańskiego.

Przygotowania do 
trzeciego etapu KBWE

Rzecznik prasowy Białego
Ronald Nessen, oświad. 

dziennikarzom, że toczące 
w Genewie przygotowania 
Przeprowadzenia końcowe- 

1,/d u Konferencji w spra- 
Bezpieczeństwa i Współ- 

* ^ur°Pie, „znalazły się 
tyrri iU,?n usprawiedliwiają- 

‘ optymizm”. Chociaż w fa 
^genewskiej KBWE ma jesz 
Uy s°b$ pewne proble- 
p?a a° rozwiązania, to jeśli 
nie * ♦ • ? sie toczyć pomyśl- 
1^, n*eJe możli-wość. że roż­
ni^ zakończą się spotka- 
H'bplna najwyższym szczeblu

Jakach latem tego roku. 
»o ^J^ż rzecznik brytyjskie 

świadczył w środę, iż 
%n/ytanta pragnie szybkiego 
cją 35 KBWE konferen- 
szc^b] Państw na najwyższym

•
Mwuna konferencji praso­
wa R°nn rzecznik minister- 

zagranicznycń RFN 
tX’a^Czy^ iż rząd tego kraju 
°dbvc- Za całkowicie możliwe 

P°d koniec lipca br. na 
b et Zszym szczeblu końcowę- 
Me r?u Konferencji w spra- 

?zpiec7?ństw? i Współ- 
y * Europie. (PAP)

NPG uważają, że NATO po­
winno jako pierwsze, posłu­
żyć się w razie konfliktu tak­
tycznymi broniami nuklearny 
mi w Europie. Rozważyli oni 
również możli-wość dokonania 
po pierwszym, drugiego pre­
wencyjnego astaku nuklearne­
go. Komunikat z posiedzenia 
NPG przewiduje taką możli­
wość na wypadek „gdyby 
pierwsze uderzenie nie dopro 
uradziło do osiągnięcia zamie­
rzonego celu”.

Jak wynika z doniesień zachod­
nich agencji informacyjnych, dwu 
dniowe, ściśle poufne rozmowy 
przedstawicieli USA, RFN, W. Bry 
tanii, Belgii, Danii, Włoch i Tur­
cji, do których przyłączyli się 
także sekretarz generalny NATO, 
Josef I.uns i dowódca naczelny 
wojsk NATO w Europie gen. Ale- 
xander Haig, poświęcone były tak­
że sposobowi ewentualnego zasto­
sowania taktycznych broni nukle 
arnych na polu walki. Amerykan 
ski minister obrony, James Schle 
singer, zapoznał zgromadzonych z 
planami Pentagonu unowocześnię 
nia arsenału broni nuklearnych 
USA w Europie. (PAP)

Plenarne posiedzenia 
wojewódzkich 
komitetów SD

Odbywają się wojewódzkie
konferencje
Stronnictwa

organizacyjne 
Demokraty czne-

go w nowo utworzonych wo­
jewództwach oraz plenarne po 
siedzenia wojewódzkich korni
tetów SD 
siedzibach 
zadaniem 
struktury

w dotychczasowych 
województw. Ich 

jest dostosowanie 
organizacyjnej SD

do nowego podziału admini­
stracyjnego kraju. Wybierane 
są i uzupełniane władze wo­
jewódzkie komitetów oraz for 
mulowane programy działania 
na okres do XI Kongresu SD.

W plenum WK SD w Kiel­
cach uczestniczył przewodni­
czący CK SD, wicemarszałek 
Sejmu Andrzej Eenesz. W 
swym wystąpieniu A. Benesz 
wskazał na główne motywy 
politycznego poparcia SD dla 
koncepcji XVII Plenum KC 
PZPR.

ność zatrzymała samochody. 
Młodzież i delegacje z zakła­
dów pracy wręczały kwiaty,
wznosząc 
przyjaźni i 
dów.

okrzyki na cześć 
współpracy naro-

Następnie 
sty koncert
wo-sportowej, 
czestniczyla

odbył się uroczy- 
w hali widowisko

w którym u- 
wielotysięczna

rzesza mieszkańców Katowic.

Na zdjęciu: podczas powitania w 
Katowicach.

Fot. — CAF

Na katowickim rondzie, u 
stóp Pomnika Powstańców 
Śląskich prezydent Francji 
spotkał się z grupą b. pow­
stańców i kombatantów II 
wojny światowej.

V. Giscard d’Estaing i E. 
Gierek, w towarzystwie Zdzi- , 
sława Grudnia w otwartym 
samochodzie przejechali na­
stępnie — wśród nie kończą­
cych się szpalerów mieszkań
ców Katowic 
ścia.

W centrum

do śródmie-

Katowic lud-

Rezultaty wyborów 
do rad w ZSRR

W środę zostały ogłoszone 
rezultaty wyborów do rad 
najwyższych radzieckich repu­
blik związkowych.

Jak wynika z komunikatu 
centralnej republikańskiej ko­
misji wyborczej federacji ro­
syjskiej, wszyscy kandydaci na 
deputowanych do Rady Naj­
wyższej tej republiki uzyskali 
absolutną większość głosów. 
Głosowało na nich we wszyst­
kich okręgach wyborczych 99,86 
proc, wyborców’. W parlamen­
cie federacji rosyjskiej za­
siedli Leonid Breżniew, Niko­
łaj Podgórny, Aleksiej Kosy­
gin i inni przywódcy partyjni 
i państwowi.

Rpocent głosów, jakie uzys­
kali kandydaci na deputowa­
nych do rad najwyższych w 
pozostałych rcpuoiiKacn związ 
kowych wahał się w granicach 
od 99,89 do 99,99. (PAP)

Jutrzejszy 

WIELKOPOLSKI”

ukoże się 
no 3 dni 

w objętości 
12 stron

Przeczytacie m. in.:
W Kulisy radosnych sekretów 
Ul Pożegnanie nauczycieli 
H „Cap Arcona", Himmler i 

lotnicy RAF-u
IR Wędrując po Poznaniu 

Korespondencje z Francji, 
Japonii i Jugosławii oraz 
listy czytelników, sport, hu­
mor, rozrywka.

Spotkanie otworzył Zdzi­
sław Grudzień, podkreślając, że 
w umacnianiu powiązań go­
spodarczych między Polską 
a Francją aktywnie uczestni*

Dokończenie na 3tr. 2

Zapowiedź podróży 
W. Brandta

W Belgradzie podano w śro 
dę do wiadomości, że na" za­
proszenie prezydenta Jugosła 
wii Josipa Broz Tito, 24 bm. 
przybędzie z dwudniową ofi­
cjalną wizytą do SFRJ prze­
wodniczący SPD, były kan­
clerz RFN, Willy Brandt.

W środę centrala SPD w 
Bonn podała do wiadomości, że 
przewodniczący tej partii,.były 
kanclerz RFN Willy Brandt 
uda się 2 lipca br. z tygodnio­
wą wizytą do Związku Ra­
dzieckiego na zaproszenie se­
kretarza generalnego KC 
KPZR Leonida Breżniewa.

PAP

wstępne założenia polityki mieszkaniowej na lata 1976 — 
1980. W przedłożonych materiałach przedstawiono zarówno
zarys programu samego budownictwa i przemysłu 
kaniowego w przyszłym pięcioleciu, ja.k i główne 
polityki mieszkaniowej.

Prezydium Rządu kierując 
się uenwałami V Plenum KC 
PZPR podkreśliło wiel«ą ran 
gę omawianej problematyki i 
wynikających stąd zaaań dla 
różnych pionów gospodarki. 
Rozwój budownictwa mieszka 
niowego stanowi bowiem je- 
den ze szczególnie ważnych 
celów polityki społeczno-gos­
podarczej państwa. Zalecono 
— zgodnie z uwagami zgłoszo 
nymi w toku posiedzenia — 
kontynuowanie prac nad tym 
dokumentem i ostateczne uści 
sienie niektórych zawartych 
w nim rozwiązań. Zagadnie­
nia polityki mieszkaniowej w 
następnym 5-leciu bęaą po­
nownie rozpatrzone przez 
rząd.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu zaakcepto­
wało materiały na Krajową 
naradę, która poświęcona bę 
dzie określeniu głównych kie 
runków działania na rzecz 
jak najlepszego wykorzysta­
nia zasobów surowcowych.

Podjęto także decyzję w 
sprawie zapewnienia warun­
ków dla pełnego i termino­
wego wykonania przez trans­
port samochodowy zadań 
związanych' z przewozem pro 
duktów rolnych z tegorocz­
nych zbiorów. Funkcje koor­
dynujące w przypadku tych 
przewozów spełniać będą 
przedsiębiorstwa PKS. W ści
słym współdziałaniu pod
nadzorem wojewodów będą 
one ustalać potrzeby przewo­
zowe w tej dziedzinie, jak i 
sposoby ich zaspokajania. Pre 
zydium Rządu zobowiązało ca 
łą administrację terenową i 
gospodarczą do podjęcia przed 
sięwzięć, których celem bę­
dzie maksymalne wykorzysta 
nie taboru samochodowego 
oraz należyte zadbanie o 
sprawny i wykonany na czas 
przewóz produktów rolnych, 
a szczególnie zbóż, roślin oko 
powych, owoców i w’arzyw.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło sprawy związane z realiza 
cją w skróconym cyklu bu­
dowy, kompleksu kolejnych

wielkokomorowych
koksowniczych 
Koksowniczych 
cach. Szybkie i 
konanie tych 
inwestycyjnych

miesz- 
zasady

baterii
w Zaktaaach 
w Zdzieszowi 

terminowe wy 
przedsięwzięć 
odegra dużą

rolę w zaspokajaniu znacznie 
rosnącego zapotrzebowania 
gospodarki na koks i gaz kok 
sowniczy. Podjęto w tej mie­
rze odpowiednie decyzje.

PAP

Polsko-irańskie
rozmowy gospodarczo
W dniach od 14 do 17 bm. 

odbyła się w Warszawie II 
sesja polsko-irańskiego podko 
mitetu do spraw przemysłu.

Podczas sesji dokonano prze 
glądu osiągnięć polsko-irań­
skiej współpracy przemysło­
wej, poświęcając szczególną 
uwagę problemom kooperacji. 
Podkomitet wytyczył dalsze 
kierunki tej współpracy obej-
mujące m. in. przemysł 
krowniczy, włókienniczy, 
rabiarkowy, stoczniowy i 
miczny.

cu- 
ob- 
che

Światowa konferencja 
kobiet rozpoczyna się 

w Meksyku
W czwartek 19 czerwca, w 

stolicy Meksyku, rozpoczyna 
się światowa konferencja, zwo 
łaina z okazji Międzynarodo­
wego Roku Kobiet. Potrwa 
ona dwa tygodnie. Jej -obra­
dom patronuje Organizacja 
Narodów Zjednoczonych.

W konferencji wezmą udział 
delegacje z około 70 krajów.

Polskę reprezentuje ośmio­
osobowa delegacja, której prze
wodniczy wiceminister 
mysłu lekkiego, członek 
jowej Rady Kobiet — 
sława Wąsowicz. (PAP)

prze- 
Kra- 

Miro-

Obrady komitetu ONZ
Uczestnicy posiedzenia Komite­

tu ONZ d/s Dekolonizacji, który 
kończy w Libanie swoje prace, je­
dnomyślnie potępili działalność 
rasistowskich reżimów Smitha w 
Rodezji i Vorstera w RPA oraz po 
twierdzili niezaprzeczalne prawo 
do samookreślenia i niezawisłości 
narodów Zimbabwe i Namibii.

Kandydat na prezydenta Grecji
Rządząca w Grecji partia „No­

wa Demokracja” wybrała 76-letnie 
go K. Tsatsosa swoim kandyda­
tem na przyszłego prezydenta Re­
publiki. Wybór prezydenta odbę­
dzie się w czwartek.

Spotkanie w Białym Domu
Prezydent USA G. Ford przy­

jął w Białym Domu radzieckiego 
wicepremiera I. Nowikowa, który 
przebywa w Waszyngtonie w związ 
ku z obradami radziecko-amery- 
kańskiej komisji d/s współpracy 
w dziedzinie budownictwa.

Wyniki plebiscytu na Marianach
We wtorek, 17 bm. na Wyspach 

Mariańskich odbył się zorganizo­
wany przez USA. plebiscyt, które­
go wyniki miały zadecydować, czy 
Mariany pozostaną w dalszym cią 
gu terytorium powierniczym ONZ 
(pod administracją USA), czy też 
staną się obszarem stowarzyszonym 
ze Stanami Zjednoczonymi. Około 
80 proc, osób biorących udział w

głosowaniu opowiedziało się za 
stowarzyszeniem z USA.

H. D. Genscher w Ankarze
Zachodnioniemieeki minister 

spraw zagranicznych H. D. Gen­
scher opuścił Bonn i udał się do 
Ankary z trzydniową wizytą ofi­
cjalną

G. Macovescn u A. Sadata
Prezydent Egiptu A. Sadat przy­

jął w środę w Aleksandrii rumuń-

skiego ministra spraw zagranicz­
nych G. Macoveseu. Rozmowy do­
tyczą głównie stosunków dwu­
stronnych ora?; sytuacji na Blis­
kim Wschodzie.

Przemówienie I. Gandhi
Zwracając się w środę do uczę 

stników specjalnego posiedzenia 
frakcji parlamentarnej rządzącej 
partii Indyjski Kongres Narodo­
wy premier Indira Gandhi wyra­
ziła wdzięczność narodowi indyj­
skiemu za udzielone jej poparcie 
w momencie kryzysu. Na posie­
dzeniu frakcji parlamentarnej jed 
nogtośnie uchwalono rezolucję 
wyrażającą zaufanie Indirze Gan 
dhi.

70 min dolarów dla RWE
Komisja d/s stosunków między­

narodowych Izby Reprezentantów 
Kongresu amerykańskiego uchwa­
liła wyasygnowanie z budżetu 
państwa sumy 70 młn dolarów w 
roku finansowym 1975/76 na finan- 
sbwanie działalności dvwersyinych 
radiostacji „Wolna Europa” i „Li­
berty”.

Konstytucja Turków cypryjskich
W środę oficjalnie weszła w ży­

cie nowa konstytucja separatysty 
cznego państwa „federacji Tur­
ków cypryjskich”. Jak wiadomo 
projekt konstytucji był przedmio 
tern referendum, które odbyło się 
8 bm. w północnej części Cypm, 
kontrolowanej przez wojska tu­
reckie.

Pierwsze tony brytyjskiej ropy
W środę odbyła się ceremonia

przepompowania pierwszych 
brytyjskiej ropy naftowej z 

Morza Północnego w pobliżu 
brzeży wschodniej Szkocji.

ton 
dna 
wy

Wody terytorialne Islandii
Premier Islandii. G. Hallgrims- 

son, oświadczył, że jeszcze w br. 
jego rząd rozszerzy nas wód przy­
brzeżnych. na których obowiązy­
wać bedzie prawo wyłącznego ry­
bołówstwa dla statków islandz­
kich — z 5® do 200 mil morskich.
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Zanim padnie hasło: „Żniwa

Kółka rolnicze
kończą przygotowania
Sprawą nr 1, której gminy poświęcają obecnie najwięcej 

uwagi, są nadchodzące żniwa. Po liście Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL, apelującym o należyte przy­
gotowanie do tej najważniejszej w rolnictwie akcji oraz 
przeprowadzenie jej w sposób sprawny i bez strat, gminny 
aktyw pąrtyjny i gospodarczy analizuje sytuację i ustala 
zadania, które trzeba będzie w ykonać.
W tym roku w sektorze go­

spodarki nieuspołecznionej 
woj. poznańskiego zasiewy 
zbóż i mieszanek zbożowych 
obejmą około 168 000 ha a rze­
paku ponad 4 000 ha. Obok 
podstawowych órac, związa­
nych ze zbiorem plonów, trze­
ba będzie niezwłocznie doko­
nywać innych np. wapnowa­
nia ściernisk. Tak więc w okre 
sie akcji żniwnej należy się 
spodziewać spiętrzenia prac. 
W ich rozładowaniu muszą po 
móc indywidualnym rolnikom 
kółka rolnicze.

Przygotowania techniczne 
do tegorocznych żniw w jed­
nostkach usługowych kółek

KRiCJNlKA

DELEGACJA Z CHARKOWA 
PRZEBYWA W POZNANIU

W dniach od 17 do 22 bm. gości 
w Po-znaniu czteroosobowa delega 
cja Charkowskiego Obwodowego 
Komitetu KPZR z przewodniczą­
cym Władimirem Antonowi­
czem Iwaszko — kierownikiem 
wydziału nauki i szkolnictwa wyż 
szego tamtejszego Komitetu. Wczo 
raj delegację przyjął sekretarz 
KW PZPR. Bogdan Gawroń­
ski. Na spotkaniu obecny był tak­
że konsul generalny ZSRR w Po­
znaniu — Nikołaj Tałyzin.

Delegacja radziecka spotka się 
z władzami uczelni poznańskich, 
odwiedzi tutejszy oddział PAN-u 
i placówki kulturalno-oświatowe 
na Ratajach. We Wrześni char­
kowscy goście zapoznaja się ze 
szkolnictwem zawodowym i nodsta 
wowym. odwiedzą także PGR — 
Chwalibogowo. (seb)

SZTANDARY DLA „KALISZANKI”
Fabryka Pieczywa Cukierniczego 

„Kaliszanka” w Kaliszu od szere 
gu lat zajmuje czołowe pozycje 
w międzyzakładowym współzawod 
nictwie pracy w skali wojewódz­
kiego zjednoczenia w Poznaniu. 
W roku 1974 dzięki ofiarnej pra­
cy całej załogi, zakład ten wyka­
zał się bardzo dobrymi wynikami 
zajmując 1 miejsce wśród najlep­
szych w kraju.

Za dobrą i bardzo efektywną 
pracę ..Kaliszanka’’ otrzymała 
wczoraj Sztandar Przechodni Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego i 
Usług oraz ZG Zw. Zaw. Prac. 
Gosp. Komunalnej i Terenowej a 
także za najlepsze wyniki w Zjed 
tłoczeniu sztandar wojewody po-

rolniczych rozpoczęły się bez­
pośrednio po zakończeniu żniw 
ubiegłorocznych. Dzięki temu 
zimowe remonty maszyn zo­
stały zakończone do końca ma 
ja. To, czego nie zdołano na­
prawić we własnych warszta­
tach, wyremontowały POM-y. 
Kółka rolnicze, spółdzielnie 
kółkowe i MBM-y dysponują 
w tym roku m. in. ponad 3000 
ciągników, 430 kombajnami 
zbożowymi w tym 77 „Bizo­
nów”. 1330 snopowiązałkami, 
711 młocarniami. Ważnym zada 
niem jest teraz skompletowa­
nie pełnej obsady traktorzy­
stów oraz przygotowanie kom 
baj nów do pracy na dwie 
zmiany względnie do przedłu­
żonego dnia pracy.

Wojewódzki Związek Kółek 
Rolniczych w Poznaniu po­
większy w okresie żniw kadrę 
traktorzystów o ponad 900 osób. 
Będą to ludzie nowo przeszko­
leni w tym zawodzie, zaanga­
żowani sezonowo lub oddele­
gowani pracownicy warsztato­
wi, posiadający uprawnienia 
traktorzystów. Przybędzie tak 
że 71 kombajnistów po kur­
sach specjalistycznych, (zd)

Manifestacje
sympatii i przyjaźni

Dokończenie ze str. 1 
czy wielki przemysł wojewódz 
twa katowickiego.

O celach wizyty i dotych­
czasowych wynikach rozmów 
z prezydentem Francji mówił 
w swym wystąpieniu E. Gie­
rek. (Omówienie przemówie­
nia publikujemy obok).

Z kolei przemówienie wy­
głosił prezydent Francji — 
Valery Giscard d’Estaing. (Omó 
wienie publikujemy obok).

Na pamiątkę pobytu na
Sląsku V. Giscard
otrzymał 
mundur

galowy,
d’Estaing 
górniczy

generalsKi, lampkę

znańskiego i 
Zaw, Prac, i 
Terenowej.

woj. oddziału
Gosp. Komunalnej i

I sekretarz Kw PZPR w Kali- 
szu.Jerzy Kusiak, w imieniu władz 
politycznych i administracyjnych 
wojewódzkich i miejskich złożył 
gratulacje wszystkim pracowni­
kom „Kaliszanki”. (b.a.)

Oświadczenie KPP

Rośnie opór sił 
reakcyjnych w Portugalii

Komisja polityczna KC Ko­
munistycznej Partii Portugalii 
opublikowała oświadczenie o 
sytuacji w kraju. Stwierdza w 
nim, że z każdym dniem 
„wzrasta opór sił reakcyjnych 
inspirowanych przez koła kon 
serwatywne, reformistyczne i 
oportuinistyczne”. Opór ten 
spowodowany jest przede wszy 
stkim wyborem drogi socjali 
stycznej przez ruch sił zbroj­
nych i inne siły rewolucyjne.

Jedność ruchu sił zbrojnych 
odpowiada żywotnym intere­
som ludu i rewolucji — pod­
kreśla się w oświadczeniu. 
Siły ludowe, siły demokracji 
i socjalizmu, powinny przyczy 
niać się do jedności ruchu sił 
zbrojnych. (PAP)

górniczą oraz honorową szpa 
dę górniczą. Małżonka prezy­
denta — regionalny strój Ślą­
sku

Goście i gospodarze udali 
się następnie do Wojewódzkie 
go Parku Kultury i Wypo­
czynku w Chorzowie, który 
byl ostatnim punktem progra 
mu kilkugodzinnej wizyty pre 
zydenta Francji w* woj. kato­
wickim.

Po zwiedzeniu Katowic, ślą­
skich obiektów przemysłowych 
i Zagłębia prezydent Valery 
Giscard d’Estaing i I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek przy 
byli do Oświęcimia.

Tu — wraz z przewodniczą­
cym Rady Państwa — Henry-
kiem Jabłońskim wzięli

Działanie dla pokoju
powinnością wszystkich narodów

(Omówienie przemówień E. Gierka
w Oświęcimiu i Katowicach)

Zabierając głos w Oświęci­
miu — miejscu kaźni na­
rodowej, w którym zgi­

nęło cztery miliony ludzi ze 
wszystkich okupowanych przez 
hitleryzm krajów Europy — 
E. Gierek podkreślił, iż tragi­
czne doświadczenia drugiej woj 
ny światowej są szczególnie 
żywe w świadomości narodu 
polskiego, który skazano wów 
czas na polityczną i biologicz­
ną śmierć. Polska odrodziła 
się i odbudowała ze zgliszcz 
lecz blizny i rany zadane przez 
wojnę i okupację pozostały. 
Najboleśniejsze są blizny tych, 
którzy przeszli przez piekło 
Oświęcimia i innych hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych.

Przypominając decydujący 
wkład Armii Radzieckiej w wy 
zwolenie spod brunatnej ty­
ranii i wskazując na udział ca 
łej koalicji antyfaszystowskiej 
w rozgromieniu faszyzmu, I 
sekretarz KC PZPR stwier­
dził, iż naród polski pierwszy 
podjął zbrojną walkę przeciw­
ko hitlerowskiej agresji, wal­
czył nieugięcie i najdłużej. Je­
steśmy wdzięczni Francji — po 
wiedział E. Gierek — za decy­
zję budowy na Placu Warszaw 
skim w Paryżu pomnika ku 
czci polskich żołnierzy i ucze­
stników ruchu oporu ze wszy­
stkich ugrupowań antyfaszy­
stowskich, którzy „za wolność

naukach, myśl naszą kieruje­
my zawsze ku teraźniejszości 
i przyszłości. W tym kontekście 
zajął się stosunkami Polski z 
dwoma państwami niemiecki­
mi. Wskazując na pomyślnie 
układające się stosunki dobre 
go sąsiedztwa i przyjacielskiej 
współpracy z NRD, I sekretarz 
KC PZPR stwierdził, iż układ 
z 1970 r. otworzył szansę dla 
pełnej normalizacji stosunków 
Polski również z RFN. W ży­
wotnych interesach obu 
państw, jak też całej Europy, 
leży wykorzystanie tej szansy 
dla przezwyciężenia przeszłoś­
ci i budowy przyszłości. Radzi 
jesteśmy, że także w Republi­
ce Federalnej, w jej rządzie
dojrzewają opinie, iż 
tej doniosłej sprawy 
nieczne.

Dotyczy to także

podjęcie 
jest ko-

naszego

(Omówienie przemówień V. Giscarda d’E$!aing
w Oświęcimiu i Katowicach)

waszą 
Francji.

Naród

i naszą” walczyli we

nasz ceni ważki
wkład, jaki do walki z hitleryz 
mem wniosła Francja. Bliska 
jest nam postać generała Char 
lesa de Gaulle’a — wielkiego 
Francuza, jednego z czołowych 
przywódców tej walki i przy-: 
jaciela Polski.

E. Gierek zwrócił uwagę, iż 
pamiętając o przeszłości, i o 
wszystkich płynących z niej

stosunku do Niemców. Oto za 
kilkanaście dni przypada 25- 
lecie zawarcia między Polska 
i NRD Układu Zgorzeleckiego, 
który przekształcił granice na 
Odrze i Nysie Łużyckiej w 
granicę pokoju i dobrego są­
siedztwa. Wespół z tym zbu­
dowanym przez niemieckich 
antyfaszvstów. oaństwem Pol­
ska dokonała zasadniczego 
zwrotu w tysiącletnich dzie­
jach stosunków polsko-nie­
mieckich.

Wyciągając wnioski z doś­
wiadczeń przeszłości — powie­
dział w zakończeniu E. Gie­
rek — naród nasz zbudował no 
wą socjalistyczną Polskę. Bez­
pieczeństwo naszego państwa 
oparliśmy na jego rosnącym 
potencjale oraz na niezawod­
nych sojuszach zespalających 
Polskę ze Związkiem Radziec­
kim i całą socjalistyczną współ 
notą.

Myślę, panie prezydencie, że 
działanie dla pokoju jest na­
szą największą powinnością, 
którą przypomnieć należy w 
tym miejscu, na największym 
i najtragiczniejszym cmenta­
rzu, jaki pozostawiła druga woj 
na światowa. (PAP)

Znajdujemy się w obliczu 
jednej z najbardziej o- 
krutnych ran zadanych 

człowieczeństwu. Tutaj na tej 
spokojnej polskiej wsi zatopio 
na została łódź naszej cywili­
zacji.

Ponura historia Oświęcimia 
zaczyna się 14 czerwca 1940 
roku, kiedy to przybył pierw­
szy konwój 728 więźniów poi 
skich, wkrótce nastąpiły dal­
sze.

Oświęcim pogrążył się w o- 
kropnościach miejsca zarazem 
przeklętego i świętego należą 
cego dziś jedynie do tych co 
go przeżyli i po trzydziestu la 
tach, okresie połowy ludzkie­
go życia, mają pamięć ciągle 
zbyt obolałą by mogli go 
wspominać.

To co się tu działo jest bez 
żadnego wątpienia rezultatem 
systematycznie prowadzonej 
przez narodowy socjalizm ak- 

,cji. Jest to również nowoczes 
na forma nigdy niewygasłego 
dążenia do tortury, ciemięże­
nia, fanatyzmu, ujarzmienia, 
obskurantyzmu, które od zaw 
sze męczyło nasz nieszczęsny 
ludzki gatunek.

Kto może nas zapewnić — 
nawet tu, w Oświęcimiu — 
że najgorsze okropności jesz­
cze nie są przed nami?

Dlatego wydaje mi się, że 
my, którzy należymy do róż­
nych systemów politycznych i 
społecznych, które jednak res 
pektujemy i które — mówię 
to w tym miejscu nienawiści 
— kochamy, powinniśmy na­
szą działalność podkreślić 
dwoma wspólnymi akcenta­
mi: wpoić na zawsze młodzie 
ży całego świata wstręt do 
tych obrzydliwości. — Wszę­
dzie, w każdych okolicznoś­
ciach, na każdym miejscu, da
wać pierwszeństwo rozwiąza­
niom pokojowym przeid
mocą.

Wystarczy posłuchać 
krzyku, jednego z tych 
zostały wydane przez

prze-

tutaj 
które 
męż-

□EODA
Zachmurzenie umiarkowane, od 

zachodu wzrastające aż do wystą­
pienia opadów i lokalnych burz. 
Temperatura maksymalna od 18 
do 23 stopni, tylko nad samym 
morzem ok. 15 stopni. Wiatry sła­
be i umiarkowane, z kierunków 
zmiennych.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski.

udział w wielkiej manifestacji 
na terenie byłego hitle“ 
rowskiego obozu koncentracyj 
nego Auschwitz — Birkenau 
— miejscu kaźni 4 milionów 
pomordowanych. '

W czasie manifestacji pre­
zydent Francji i I sekretarz 
KC PZPR wygłosili przemó­
wienia. (Teksty publikujemy 
powyżej.

Późnym popołudniem prezy­
dent Valery Giscard d’Estaing 
w towarzystwie przewodniczą­
cego Rady Państwa Henryka 

* Jabłońskiego przybył do Kra­
kowa. W czasie przejazdu przez 
ulice goście byli serdecznie wi­
tani przez mieszkańców mia­
sta.

Po krótkim odpoczynku w 
rezydencji na Wawelu Valery 
Giścard d’Estaing wraz z mał­
żonką w towarzystwie Henry­
ka Jabłońskiego i jego mał­
żonki udali się na zwiedzanie 
Krakowa. (PAP)
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czyznę czy kobietę w momen 
cie kiedy mieli zaledwie ie. 
den metr do komory gazo' 
wej, ażeby juz nigdy nie szu 
kać w gwałcie najmniejszej 
iskierki światła i sprawiedli- 
wości. Gdzie, bardziej niż w 
Oświęcimiu, w tym przekk. 
tym a uświęconym miejscy 
możemy spodziewać się Odna 
lezienia wartości moralnych i 
duchowych? Którędy, jeśli nie 
tędy, przebiega nadzieja 0- 
siągnięcia Europy niezależnej 
porozumienia między Wscho­
dem i Zachodem?

Co to znaczy dawać pierw­
szeństwo rozwiązaniom poko­
jowym nad przemocą? w Eu 
ropie, określamy to mianem 
odprężenia. Odprężenie nie 
oznacza jedynie okolicznościo 
wego rozwiązywania trudnoś 
ci politycznych, wyraża ono 
wolę współżycia, przezwycięża 
nia różnic z naszej własnej 
woli, wspólnego poszukiwania 
możliwości — pardzo szero­
kich — zjednoczenia naszych 
wysiłków. Odprężenie powin­
no stać się krokiem pozytyw­
nym, nie tyle zamykającym
jedną 
rającym 
wiedzieć

epokę co otwie- 
nową. Mogę po- 

z całym re-
alizmem, opierając się na ca­
łokształcie stosunków Polski i 
Francji, że odprężenie pożyty 
wne jest możliwe i że odpo­
wiada ono aspiracjom naszych 
narodów.

Nie zapomnijmy, że to w!a 
śnie w obozach koncentracyj 
nych Wschód i Zachód spot­
kały się po raz pierwszy: jed 
na walka o te same wartości 
sprawiła, że Armia Radziecka 
wyzwalała Oświęcim podczas 
gdy armia amerykańska wyz­
walała Dachau. Oęl nas więc 
zależy, aby z tego spotkania 
we wspólnym nieszczęściu zro 
dziło się stałe odprężenie, któ 
re doprowadzi ustroje o od­
miennej myśli do współistnie­
nia we wzajemnym szacunku 
i do współpracy zmierzającej 
do postępu światowego. (PAP)

Związki ekonomiczne bazą rozwoju

Podkreślając, iż w ciągu mi­
nionego 30-lecia zbudo­
waliśmy potencjał prze­

mysłowy, liczony w pierwszej 
dziesiątce współczesnego świa­
ta, E. Gierek stwierdził, że am­
bicją Polaków jest osiągnięcie 
jeszcze wyższego poziomu roz­
woju, stworzenie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego.

W planach naszych i ich rea­
lizacji mamy mocne oparcie 
w bliskiej współpracy ze Związ 
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami RWPG, dysponującymi 
potężnym potencjałem i chłon­
nym przeszło 350-milionowym 
rynkiem. Jednocześnie prag­
nieniem Polski jest rozszerze­
nie i zacieśnienie stosunków z 
Francją.

W związkach ekonomicz­
nych widzimy materialną ba­
zę dla całego rozwoju polsko- 
francuskich stosunków. Pol­
ska i Francja mogą wnieść 
istotny wkład do niezmiernie 
ważnej sprawy przezwycięże­
nia ekonomicznych barier i 
budowy ogólnoeuropejskich 
więzi gospodarczych, do kształ 
towania nowej międzynarodo­
wej współpracy ekonomicz­
nej, wolnej od wszelkich dys­
kryminacji.

W ciągu ostatnich 3 lat na­
sza wymiana handlowa wzros­
ła 3-krotnie i w tym roku po­
winna osiągnąć wartość około 
4 mld franków. Jest to wyso­
kie tempo wzrostu. Sądzimy,

stosunków polsko-francuskich
Chcę powiedzieć młodzieży 

polskiej, że obecnie Francja " 
ze swymi 52 min mieszkańców 
jest — wraz z RFN — pierw­
szą potęgą gospodarczą Europy, 
Francja ze swymi 52 miliona­
mi mieszkańców dorównuje 
ponii, trzeciej potędze han 
wej świata, i ma zamiar

że w następnym 5-leciu powin I 
niśmy co najmniej podwoić 
obecne obroty, przy równo­
czesnym większym ich zrówno­
ważeniu.

Omawiając dotychczasowy 
przebieg rózmów, E. Gierek po 
informował, iż są one szero­
kim przeglądem problemów ży 
cia międzynarodowego intere­
sujących Polskę i Francję i wy 
raził przekonanie, że przyczy­
nią się one do zwiększenia wy­
siłków obu krajów na rzecz od­
prężenia i współpracy w Eu­
ropie.

Postęp odprężenia przeciera 
bowiem drogę do przezwycię­
żania polityczno-militarnych 
podziałów, do powszechnego i 
trwałego bezpieczeństwa dla 
wszystkich narodów. Ważne w 
tym dziele znaczenie miałaby 
realizacja ostatniej inicjatywy 
Leonida Breżniewa w sprawie 
redukcji budżetów wojsko­
wych oraz zawarcia porozumie 
nia o zakazie tworzenia no­
wych rodzajów i systemów bro 
ni masowej zagłady.

Nawiązując do tradycji, któ­
ra utrwaliła wiele pięknych 
kart przyjaźni * między naro­
dem polskim i francuskim E. 
Gierek podkreślił, iż pragnie­
niem naszego kraju jest pogłę 
bianie i kontynuowanie tych 
związków na podstawie zasad 
pokojowego współistnienia i 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy. (PAP)
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Fakt, że jestem tu — w 
blisko 10 lat od momen­
tu wizyty generała de

Gaulle’a jest dla mnie wielkim 
zaszczytem.

Znamy wkła<j, jaki ludzie pra 
cy pochodzący z tego regionu 
wnosili od dawna w rozwój go 
spodarki francuskiej, pracując 
zwłaszcza w kopalniach, w 
trudnych, często ciężkich wa­
runkach, które pan poznał pa­
nie Gierek, i którzy wnieśli 
wielki wkład w nasz postęp go 
spodarczy i społeczny. Chciał- 
bym podziękować tym wszy­
stkim polskim ludziom pracy, 
którzy od dawna pracowali na 
ziemi francuskiej.

Przeszliśmy wspólnie — na­
ród polski, naród francuski — 
próbę drugiej wojny i okrutne 
cierpienia. Dlatego jesteśmy 
głęboko solidarni wobec prze­
szłości. Chciałbym jednak aby 
ta przyjaźń polsko-francuska 
nie należała jedynie do prze­
szłości i dlatego pragnąłbym 
zwrócić się w krótkich słowach 
do dzisiejszej młodzieży pol­
skiej.

Dobrze wiemy we Francji, 
jak wielki podjęliście wysiłek 
rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego, który realizujecie w 
Polsce. Wiemy również, że ten 
wielki wysiłek przekształcenia 
Polski wiele zawdzięcza osobi­
stemu wkładowi człowieka z 
^ych stron, pana Edwarda Gier 
ka, którego mieliśmy zaszczyt 
gościć z wizytą oficjalną we 
Francji 3 lata temu.

tynuować swój postęp i
ar 
rozwój-

Pragnę, aby te wspołcz 
zadania zbliżyły Francję 
Polski, aby rozwijała się n 
współpraca 
— jak sądzę - może osiąga 
dwukrotnie większy r° ’ 
pragnę, abyśmy a
czestniczyli w nowym J 
żeniu Polski i sądzę, z 
wniesiecie wasz wkład a 
znaczenid waszych boga 
turalnych dla rozwoju § 
darczego Francji.

Przede wszystkim 
aby rozwijała się nasz3 
praca polityczna; chodzi 
abyśmy dążyli do lep , Za­
znania się nawzajem, 
jemnego zrozumienia.

• a-,v PolskaPragnę, aby potrą
i Francją, krajami k£^ 
fiły lepiej od innych sję 
się nawzajem, ^T^ nrzy^3 
zbliżenie, które 
dem i pozwoli wykaz*, J 
nowoczesnym świeci J 
li we — oddalając się gtw0, 
i cierpień przeszłości 
rżenie warunków dta { 
zrozumienia i s0^3. 
dzy narodami. (PAr; _
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Nad nową mapą kraju

Podział, który łqczy
Nowa mapa kraju. Nie 

ma Czytelnika, który by 
nie przeglądał teraz pil­

nie publikacji o nowym po­
dziale administracyjnym. Każ 
dy bierze do ręki publikowa­
ne szkice rozmieszczenia głów 
nych miast, nowych woje­
wództw i zarysu ich obec­
nych granic. Brzemienność de 
cyzji będących rezultatem 
XVII Plenum KC partii wy­
wołuje żywe zainteresowanie. 
Po środowiskowych konsulta­
cjach przed reformą, teraz od 
bywa się społeczna, nieformal 
na konfrontacja założeń i dzia 
łania, w społecznej opinii 
sprawdza się teraz partyjny 
program rządzenia państwem 
i rozwoju kraju.

Dla wnikliwego Czytelnika, 
obserwatora społeczno-gospo­
darczych przemian, nie jest ta 
decyzja niespodzianką. Zrozu­
miałe zainteresowanie budzą 
oczywiście szczegóły reformy, 
jej istota i przyczyny. O- 
becna mapa kraju rysowana 
była pracą wszystkich, przez 
całe pięciolatki, dzisiaj nato­
miast rzeczywistość została je 
dynie potwierdzona ważkimi 
postanowieniami, które dopa­
sowują kształt władzy do ist­
niejącej sytuacji.

Zanim kartografowie zakre 
ślili granice nowego podziału 
administracyjnego, stworzyliś­
my nowe mikro- i makrore­
giony gospodarcze: okręg pe­
trochemiczny wybiegający po 
za sam Płock, rejon przemy­
słowej Częstochowy, Tarno­
brzegu, zagłębia konińskiego, 
legnicko-głogowskiego, prze­
mysłowe centrum Warszawy i 
Bielska; razem 49 ośrodków 
życia gospodarczego, społeczne 
go i kulturalnego. Twórca.

Prace nad raportem 
o stanie zdrowia kobiet

okazji Międzynarodowego 
Roku Kobiet podjęto w Pol­
sce prace nad raportem o sta 
nie zdrowia kobiet. Z przewód 
niczącym zespołu opracowują 
cego raport, prof. Stefanem 
Soszką, dyrektorem Instytu­
tu Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM w Białymstoku 
przeprowadził rozmowę „Ku­
rier Polski”. Prof. Soszko 
stwierdził, że raport będzie go 
towy już w li.pcu br. Przedsta 
tdony zostanie w nim aktual 
ny stan potrzeb oraz dorobek 
w dziedzinie opieki nad zdro 
wiem kobiet w ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia. Z osiągnięć 
warto tu przytoczyć fakt, iż 
Polska zajmuje 9 miejsce 
wśród krajów europejskich 
dzięki obniżeniu wskaźnika 
umieralności okołoporodowej 

przypadków na 10 000 uro 
dzeń). Znacznie także zmniej- 
S2yła się śmiertelność matek w 
czasiie ciąży i porodu.

W raporcie sformułowane 
zostaną również postulaty 
^wiązane z rozwojem opieki 

rowotnej nad kobietami dc 
1990 (m. in. zapobieganie 

adom wrodzonym u nowo- 
™kow, sprawy związane z 

cześniactwem i pracą kobiet 
czasie ciąży), (bran)

Gaz zamiast benzyny
[^erownictwa baz transpor- 

t°wych Moskwy i innych 
Ra?•2yC!1 * * * miast w Związku 

z wielkim zainte- 
czen^an^ein śledzą doświad- 
Wan,la pro.wadz$ce do zastoso- 

silnikach samochodo- 
jako paliwa napędowego 

neanamiast benzyny — skroplo 
ch^Agazu* dziesiątki samo- 
^Olic^ZSRR tranSP°rtOWyCh 
taki/ ,. Pracuje juz na 
ciP/.pabwie. Są to głównie 
/;ar°wki typu ZIŁ-130, o ła- 
h, P°Sci 5 ton. Swą konstruk 

m°c^ silników napędza- 
pra>, gazem nie różnią się one 
silni/Czn^e °d samochodów i 
z n- benzynowych. Każdy 
róbka u po' niewielkich prze- 
Przect • m°że być ponownie 
Powy ?!°ny na naP^d benzy- 
Pfod/t ynny £az — będący 
naft0* • Przetwórstwa ropy 

"7 Jest jednak pali- 
niaie, Mniejszym i oszczęd 

od benzyny.

i osiedliła się w Wieleniu Po­
łudniowym. Tu w wieku 16 lat 
zaczęła pracować, tu także spę­
dziła lata okupacji.

Kilka tygodni po zakończe­
niu wojny przyjechała do
Trzcianki. Miasto, pozbawione 
prądu elektrycznego i wody, 
liczyło wówczas niewiele po­
nad 3 000 mieszkańców. Właś­
nie w ówczesnym starostwie 
w końcu sierpnia 1945 r. pani 
Łucja rozpoczęła kolejny etap 
życia. Po roku wstąpiła do 
PPR, a następnie dziesięć lat 
pracowała jako maszynistka w 
miejscowej Komendzie MO.

W roku 1957 przeniosła się 
do ówczesnego Ośrodka Tran­
sportu Leśnego, który dziś, 
jako Przedsiębiorstwo Napra­
wy Transportu Leśnego sta­
nowi jeden z największych 
(zatrudnia ok. 600 osób) zakła 
dów produkcyjnych Trzcianki. 
Pracowała tu najpierw w dzia

mi tej mapy jesteśmy 
m y.

Nasza praca wyrysowała też 
już wcześniej szczegóły wew­
nętrzne granic. Rosnący orga­
nizm gospodarczy kraju wy­
tworzył własne linie podziału 
terytorialnego: związków bran 
żowych, , międzygałęziowych i 
powiązań kooperacyjnych, od­
działywania społecznego i tech 
nicznego ośrodków. Dawne 
granice 17 województw stały 
się więc z czasem pojęciem 
czysto administracyjnym, a 
nie rzeczywistym. Dzisiaj ży­
cie nasze wprowadziło do nich 
daleko idące korekty, określo 
ne ideą XVII Plenum i za­
twierdzone przez Sejm.

Zmiany te były zapowiedzią 
ne przez partię na VI Zjeź- 
dzie, przed czterema laty i 
przygotowywane konsekwent­
ną realizacją jego uchwały. 
Doskonalenie zarządzania kra 
jem dostosowywało sposób 
kierowania życiem społeczno- 
gospodarczym do osiągniętego 
poziomu sił wytwórczych. A 
więc: centralizm działania 
wielkich organizacji gospodar 
czych (WOG) i demokratyzm 
— samorządność gmin, z ich 
nowymi uprawnieniami; ideą 
centralnego planowania, wy­
tyczanie celów głównych — 
i samodzielność jednostek te­
renowych, coraz bogatszych w 
moc wytwórczą i decyzyjną; 
dojrzałość i fachowość kadr 
— i coraz większa ranga ich 
zadań itd. itp.

W fizyce, a także w oby­
czaju człowieka, istnieje tzw. 
prawo najkrótszej drogi. W 
istocie działa ono i w skom­
plikowanej sferze działalnoś­
ci gospodarczej. Tę drogę — 
krótszą lub dłuższą — prze­
biega w obie strony informa­
cja, przemierza ją każda spra 
wa wymagająca ostatecznych 
decyzji. Prawo najkrótszej 
drogi jest zatem ciągłym dą­
żeniem do uproszczenia dzia­
łania i pragmatyki urzędo­
wej, granic odpowiedzialnoś­
ci do skrócenia czasu — od o- 
kreślenia zadań do wykona­
nia "własnej decyzji.

W tej sferze właśnie — 
jakże istotnej w ekonomice — 
reforma administracji przy­
niosła najwięcej zmian. Wy­
rosły nam regiony nie tyle z 
regionalnych tradycji co z 
charakteru przemian struktu­
ralnych gospodarki. Te zno­
wu wycisnęły niezatarte pięt­
no na obliczu społecznym lud 
ności, wywołały łańcuch zmian 
kulturowych.

Gdy przyjrzeć się nowej 
mapie kraju, towarzyszącej 
jej statystyce, każde woje­
wództwo stworzone zostało w 
oparciu o istniejący tam ośro 
dek ekonomiczny, zwłaszcza o 
miejscowy przemysł. To o>n 
żywi większość ludności kra­
ju i tak to też teraz wypada 
niemal w każdym nowym wo 
jewództwie. Obecny schemat 
podziału terytorialnego kraju 
stał się akceptacją rzeczywi­
stego rozmieszczenia sił pro­
dukcyjnych i społecznych mia 
sta i wsi, które w tych no­
wych, mniejszych, ramach po 
winny funkcjonować lepiej i 
efektywniej.

Uproszczenie struktury ad­
ministracji terenowej w połą-

Dużą zaletą silnika napę­
dzanego gazem jest także 
znacznie mniejsza toksyczność. 
Zdaniem specjalistów może on 
znaleźć szerokie zastosowanie 
nie tylko w miejskim transpor 
cie samochodowym (autobusy, 
taksówki), ale także do napę­
dzania maszyn i urządzeń pra­
cujących w wąwozach, lub w 
pomieszczeniach zamkniętych.

Obecnie pracownicy miej­
skich rad narodowych dopin­
gują przemysł, by przyspieszył 
uruchomienie masowej, seryj­
nej produkcji silników napę­
dzanych gazem. Pozwoliłoby to 
bowiem na wydatne obniżenie 
zanieczyszczenia powietrza w 
dużych aglomeracjach miej- 
s k i c h • •*

Do 1976 r. przewiduje się w 
ZSRR wyprodukowanie kilku 
tysięcy samochodów i autobu­
sów z silnikami zasilanymi ta­
nim i mało toksycznym pali­
wem gazowym. (PAI) 

czeniu z nową mapą jej od­
działywania, stworzyło nowe 
jakości w procesie gospodar­
czego rozwoju. Na mniejszym 
lecz bardziej jednolitym eko­
nomicznie terenie łatwiej o 
dostrzeganie potrzeb, propor­
cji rozwoju i jego możliwości, 
łatwiej o dobywanie rezerw, 
programowanie wzrostu re­
gionu. Sprzyja temu szczegól­
nie, umocniona w dwuletniej 
praktyce, funkcja silnych 
gmin i dużych miast. To już 
nie słaba gromadzka rada na 
rodowa, wsparta ramieniem 
powiatu, lecz samodzielny or­
ganizm, wzbogacony miejsco­
wym, powiększonym potencja 
łem społecznym, ekonomicz­
nym i licznymi nowymi u- 
prawnieniami. Bliżej dzisiaj 
ludziom do swej władzy, bli­
żej też władzy do ludzi. Dro­
ga obustronna jest więc 
krótsza, oddziaływanie p e ł 
n i e j s z e.

Podstawowa władza, zloka­
lizowana teraz w gminach to 
terytorialna analogia dla wiel 
koprzemysłowej struktury 
WOG-ów, większy zakres sa­
modzielności i spodziewanej 
inicjatywy, duże pole do po­
pisu i zwiększona odpowie­
dzialność za prawidłową uprą 
wę tego pola. Czyli — za co­
dzienną robotę. Odpowiedział 
ność to przy tym nie tylko 
wobec dyrektywy zcentralizo­
wanego planowania, ale i 
przed miejscową społecznoś­
cią.

Wyposażona w nowe upraw 
nienia gmina — w granicach 
swych zawiera dobrze dzisiaj 
widzialne proporcje i sprzecz 
ności wzrostu, które nie mo­
gą dać spokoju władzy tere­
nowej, jak go nie dają sa­
mym mieszkańcom. Ta konie 
czność dochowania proporcji 
— potrzeb i stanu bieżącego 
— staje się więc, jak nigdy 
przedtem, kolejnym motywem 
działania w terenie, zakreślo­
nym nowymi granicami. Po­
trzeby i posiadane możliwoś­
ci będą zatem czynnikiem wy 
zwalającym inicjatywę, pogłę 
biającym proces „oddolnej 
gospodarności”.

Istota naszej demokracji — 
rzeczywisty wpływ obywate­
la na wspólne losy — zosta­
ła znów rozwinięta i pogłębio 
na w obecnej reformie. Czy 
dotyczy ona tylko administra 
cji? Zakreśliła nie tyle nowe 
granice formalnie 
dzielące kraj na części, co 
związki łączące te czę­
ści z krajem; powiązała je 
skutecznie w jednolitą gospo­
darczo całość, stworzyła no­
we związki społeczne i kultu­
rowe, w powstałych wcześniej 
regionach gospodarczych.

ZBILUT SĘK

Portierka z Przedsiębiorstwa 
Naprawy Transportu Leś­
nego w Trzciance, do­

wiedziawszy się, że chciałbym 
rozmawiać z pracownicą zakła­
dów — Łucją Dratwińską, 
uśmiechnęła się przyjaźnie. — 
Pani Lucja? Zaraz sprawdzę, 
czy jest u siebie. Tak, proszę 
wejść.

W sekretariacie oczekiwała 
mnie pani, która na wia­
domość, że jej osobą zain­
teresowała się prasa wyraziła 
zdziwienie i niedowierzanie. 
Bardzo była podobna do za­
chowania się w takich chwi­
lach większości osób wyróżnio­
nych ostatnio za nienaganną 
pracę i aktywną postawę spo-

Paryska ptaszarnia

Wielka ptaszarnia o długości 21 m, szerokości 15 m i wysokości 10 m zbudowana została w par­
ku St. Vrain w Paryżu, według planów architekta H, W. Mullera. Ten unikalny pod względem wiel­
kości obiekt — to plastikowa kopula wsparta na stalowej konstrukcji. Pierwsza tego typu ptaszarnia

z naturalnym oświetleniem.
Fot. — CAF

Różnorodne są współczesne 
formy służące kontynu­
acji i rozwijaniu trady­

cyjnych więzi przyjaźni łączą­
cych narody Polski i Francji. 
W kilku miastach naszego kra 
ju. m. in. w Warszawie. Gdy­
ni Krakowie. Katowicach i Po_ 
znaniu istnieją żywe ośrodki 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Francuskiej. które jest 
odpowiednikiem działającego 
we Francji Towarzystwa Fran- 
ce-Pologne.

— Poznański Oddział Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Fran 
cuskiej — mówi' prezes, pro­
dziekan Wydziału Ekonomii 
Produkcji Akademii Ekonomicz 
nej w Poznaniu, doc. dr habil. 
Zygmunt Kowalczyk — po­
wstał 29 marca 1974 roku, ma­
jąc około 70 członków założy­
cieli. Obecnie liczy 201 człon­
ków. Sa wśród nich nauczycie­
le i lektorzy, urzędnicy, pra­
cownicy naukowi, studenci i 
emeryci,5 pracownicy* przemy­
słu i bankowości, a wiec lu­
dzie różnych zainteresowań i 
zawodów. Programowym ce­
lem Towarzystwa iest nie tyl­
ko przybliżanie wiedzy o hi­
storii. literaturze i sztuce Frań 
cji. lecz przede wszystkim u- 
łatwianie kontaktów z tym 
krajem na polu gospodarczym, 
kulturalnym i naukowym.

Działalność Towarzystwa 
przejawia się w organizowa­
niu wykładów i prelekcji (w 
ubiegłym roku na przykład 
gościli w Poznaniu francuscy 
profesorowie nauk społecz­
nych. którzv wygłosili wykła­
dy na temat sytuacji gospo­
darczej. społecznej i demogra­
ficznej we Francji), wyświet­

2 DOBRYCH NAJLEPSI
Najważniejsze - uczciwa praca

łeczną. Tylko oczy, które zasz­
kliły się przez moment, nie po­
trafiły ukryć prawdy o wzru­
szeniu.

Łucja Dratwińska urodziła 
się w Westfalii, gdzie ojciec 
jej był górnikiem. Gdy Pol­
ska odzyskała niepodległość, 
wróciła z rodzicami do kraju

V/ Poznańskim Oddziale TPPF

Współczesne formy przyjaźni 
polsko-francuskiej

lane są filmy w wersji orygi­
nalnej, prowadzimy lektoraty 
języka francuskiego dla po­
czątkujących i zaawansowa­
nych (wiele zawdzięczamy 
współpracy z rodowitymi Frań 
cuzami: lektorem pracującym 
na UAM Jeanem Vizern i z 
panią J. Pensec). Spośród spot 
kań klubowych warto odnoto­
wać „wieczór francuski” w stu 
deńckim' klubie „Piekłoraj” 
oraz wykład Antoniego Zydro- 
nia o współczesnym malar­
stwie francuskim, który zor­
ganizowaliśmy wspólnie z po­
znańskim Klubem Międzyna­
rodowej Prasy i Książki.

— Czy odbywające się w Po­
znaniu targi stanowią również 
okazję do spotkań z Francją?

— Tak. Podobnie jak w ro­
ku ubiegłym i tym razem zło­
żyliśmy wizytę przedstawicie­
lom francuskich firm uczest­
niczących w poznańskich MTT. 
Zwiedzanie pawilonów targo­
wych połączone było ze spot­
kaniem z pracownikami han­
dlu zagranicznego Francji.

le technicznym, potem w księ­
gowości, a obecnie w sekreta­
riacie.

Łucja Dratwińska cieszy się 
dobrą opinią i sympatią współ­
pracowników i przełożonych, 
którzy obdarzyli ją swym zau­
faniem, wybierając dó egze­
kutywy Komitetu Zakładowego 
partii i do Rady Zakładowej. 
Zresztą — jakże by inaczej — 
ona także mówi, że atmosfera 
w zakładzie jest korzystna, 
pracuje się jej dobrze, a w 
ciągu kilkunastu lat pracy 
wszystkich zdążyła tu poznać i 
z wieloma się zaprzyjaźnić. 
Wkrótce, korzystając z prawa 
do wcześniejszego przejścia na 
emeryturę, przestanie praco­
wać zawodowo. Czy wytrzyma 
bez codziennych obowiązków, 
do których przywykła w cią­
gu blisko czterdziestu lat? — 
Jeśli nie — mówi — znów po- 
dejmie pracę, w mniejszym 
wymiarze godzin.

Moja rozmówczyni spokoj­
nie i niezbyt chętnie opowia­
dając o kolejach swego życia, 
ożywia się dopiero wtedy, gdy 
pytam, czy po przejściu na 
emeryturę opuści Trzciankę — 
ma przecież liczną rodzinę roz­
sianą po kraju. Zaprzecza. Po

— A co nowego w progra- • 
mie na przyszłość? J

— Zamierzamy urządzić spot i 
kanie ekonomistów polskich i 
francuskich na temat ..Wzrost < 
gospodarczy a wahania cyk­
liczne w Europie”, a następnie ; 
seminarium polsko-francuskie ; 
z dziedziny ekonometrii, czyli 
zastosowań matematyki w eko ! 
nomii. ń . U

— Poznański Oddział TPPF, [ 
przejawiając żywa i’ różnorod- . 
ną działalność, zdobywa wciąż 
nowych członków. i

— Jest to także wynik tego, c 
że klimat polityczny w naszym 
kraju sprzyja rozwojowi kon­
taktów i zacieśnianiu współ- I 
oracv z tradycyjnie przyjazną 
nam Francją. Wszystkich zain­
teresowanych działalnością To­
warzystwa kierujemy do se­
kretarza naszego Oddziału, 
mgra Mieczysława Bittnera 7 
Instytutu Ekonomii Politycz­
nej AE w Poznaniu przy ul. , 
Towarowej 53.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW KOSCIELAK

pierwsze — choć samotna, ma ‘ 
tu brata, którego córkę . po­
kochała jak własne dziecko. ’ 
Jest więc gdzie się przytulić, . 
Po drugie — bardzo przywią- ’ 
zała się do tego miasta. Spo­
kojnie tu, sielsko=anielsko, a 
od czasu, gdy włodarzami zo­
stali młodzi, pełni energii i za- ‘ 
pału ludzie, Trzcianka tak wie ’ 
le zyskała, że byłoby żal wy­
jeżdżać stąd.

W ostatnich latach pani Łu- . 
cji dane było przeżyć kilka ' 
szczególnie wzruszających mo- i 
mentów: otrzymała odznakę 
„Za zasługi w rozwoju woje- ; 
wództwa poznańskiego”, Me­
dal 30-lecia, w KP PZPR wrę­
czono jej nową legitymację par 
tyjną, wzięła też udział w 
uroczystym koncercie w Pozna 
niu z okazji Międzynarodowe­
go Roku Kobiet. — Za dużo 
tych zaszczytów — mówi. — 
Bo przecież niczym szczegól­
nym nie wyróżniłam się. Po 
prostu zawsze pracowałam, jak 
tylko było mnie na to stać.

ZYGMUNT ROLA
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Polsce ślub wierności

Matki żołnierzy
oszarowy dziedziniec. Sto­
ją na nim żołnierze. Sze­
reg podobny do szeregu, 

zielone kompanie wojsk lądo­
wych, stalowo-niebieskie — lot 
niczych. Hełmy powleczone 
siatkami maskującymi czynią 
wszystkich podobnymi sobie. 
Tylko wzrost i wojskowe dys­
tynkcje pozwalają ich z dale­
ka odróżnić. Dopiero później, 
w czasie defilady, kiedy prze­
maszerują o kilka kroków od 
zebranej na placu publicznoś­
ci, dadzą się rozróżnić twarze. 
— „O idzie, tam idzie!”, „Ta­
dziu, widziałeś Marka?”, „Tu 
jest mój syn!”.

Goście przyjechali — do sy­
nów matki i ^ojcowie, rodzeń­
stwo do braci, koledzy, narze­
czone... Dsisiaj -w- jednostce 
przysięga. Najmłodszy rocznik 
składa Polsce śluby wierności, Spychalscy na rodzinnym zdjęciu: tata Stanisław, mama Danuta 

i Marian, Ireneusz oraz Roman - w jakiej kolejności, to zapewne 
tylko oni wiedzą.

Fot. — T. Talarczyk

obietnicę sumiennej pracy,
spełnienia żołnierskiej powin­
ności w czas pokoju i na wy­
padek wojny. Ślubuje genera­
łowi, swoim przełożonym, star 
szym .kolegom, rodzinom.

Patrzą rodzicielskie oczy na 
szeregi, na twarze bliźniaczo 
pod hełmami podobne, szuka­
ją swoich. Znajdą w końcu, 
spalonych słońcem o poważ­
nych minach, szczuplejszych 
niż parę miesięcy temu, kiedy 
żegnali się z domem. Czy bar­
dzo się zmienili w wojsku? 
Czy ono im „służy”? — nie jest 
najgorzej, odpowiedzą im po­
tem, gdy już się skończą para 
dy i oficjalne uroczystości, gdy 
zwarty tłum kobiet i męż­
czyzn, dziewcząt urodziwych i 
dzieci zamieni się w setki gru­
pek otaczających, każda swo­
jego żołnierza. Ojcowie pokle­
pią po plecach, powspominają 
własne „wojskowe dzieje” — 
przyznają potem z dumą: „no, 
zmężniałeś chłopie tutaj”. Mat­
ki mniej będą pytać, oczyma 
poszukają odpowiedzi na twa­
rzach synów — jakie jedze­
nie, czy bardzo gonią, jak się 
tu tobie żyje?

„Szkoda mamusiu, że deszcz 
dzisiaj pada” —- pożali się wo-

hełmem na głowie, zapięty na 
ostatni guzik, z karabinem w 
garści”. I chociaż matka nigdy 
się nie dowie, jakie to przeży­
cie pierwszy rzut prawdziwym, 
wybuchającym granatem na po 
ligonie, co to bieganie przez bu 
chającą piekielnym żarem 
ścianę napalmu, to swoim uś­
miechem — spokojnym i peł­
nym wiary w synowskie siły 
— potrafi dodać otuchy. „Po­
dołasz wszystkiemu, jesteś 
dzielny, synku”.

Na tej przysiędze najwięcej 
się mówi o matkach. Dla nich 
będą defilować żołnierze, mat­
ki na tej wojskowej uroczy­
stości otrzymają medale — 
medale dla matek najlepszych 
żołnierzy. Dostanie medal Wi­
tolda Dąbska — matka Witol­
da, Halina Durowicz, która 
dwóch ma synów w wojsku: 
Stefana i Janusza i Janina Bro 
mewicz, żona oficera — w tej 
rodzinie aż trzech synów nosi 
wojskowe mundury. Otrzyma 
medal Danuta Spychalska. 8 
sierpnia 1953 roku powiła tro­
jaczki, trzech synów. Teraz każ

podobni do siebie jak przysło­
wiowe krople wody. Roman na 
rozkaz zapuścił wąsy — choć 
w ten sposób mogą go odróż­
nić przełożeni i koledzy. Ma­
rian, Ireneusz i Roman Spy­
chalscy. W jednostce otacza 
ich niekłamana sympatia, nie 
tylko dla ich niecodziennego 
podobieństwa, ale przede 
wszystkim za ich żołnierską 
postawę, wzorową — na me­
dal. Ten medal dostała mama 
Spychalska.

Mogą się zżymać sierżanci i 
porucznicy, ojcowie synów 
„przy wojsku”, żal może jakiś 
czują za pominięcie ich roli, 
ale wszyscy oni przyznają, że 
to matki przede wszystkim 
kształtują synowskie charakte­
ry i że potem, w wojsku moż­
na już tylko w młodym czło­
wieku wygładzić i co najwy-

źej skorygować to, co wyniósł 
z domu.

Na wspólnym wojskowym 
obiedzie do rodzin młodych 
żołnierzy przemawia pułkow­
nik — dowódca jednostki — 
„Wojsko jest kontynuacją ro­
dzicielskiego wysiłku wycho­
wania młodego człowieka. 
Służba żołnierska jest ostat­
nim etapem — ukoronowa­
niem tego wysiłku. Po dwóch 
latach wyjdą z koszar nie tyl­
ko dobrze wyszkoleni żołnie­
rze, ale także wspaniali mło­
dzi ludzie z ukształtowanymi 
charakterami, znający poczucie 
obowiązku i koleżeństwa — 
wasi synowie, przyszli mężo­
wie i ojcowie rodzin. Będą do­
brze przygotowani do obowiąz 
ków rodzinnych, obywatel­
skich, do pracy dla gospodar­
ki narodowej”.

Matka „trojaczków” Danuta 
Spychalska po odznaczeniu 
medalem dla matek wzorowych 
żołnierzy powiedziała — „je­
stem zadowolona, że moi sy­
nowie są dobrymi żołnierza­
mi”. W tym jednym zdaniu za 
warta była piękna prawda, że 
oto jej matczyne wysiłki, w 
ciągu dotychczasowych 22 lat 
nie poszły na marne, że udało 
się jej ukształtować trzech, 
już teraz dorosłych i samo­
dzielnych ludzi.

Takich rriatek jest wiele.
TOMASZ TALARCZYK

Wyrok na zabójcę
króla Fajsala

Radio w Rijadzie zakomuni­
kowało w środę, że najwyższy 
sąd religijny Arabii Saudyj­
skiej skazał na karę śmierci 
księcia Fajsala Bin Musaeda 
Abd-el Aziza za zabójstwo 
swego wuja, saudyjskiego kró­
la Fajsala. Wyrok został wy­
konany w środę po zachodzie 
słońca. (PAP)

Na jubileusz
.jak jeden a drugimi. >„To do- dy z nich ma juz 22 lata, wszy 
brze synku — jakżebyś ty się ścy służą w wojsku, wszyscy 
czuł w skwarze, stojąc tam z w jednej kompanii, wszyscy

„Legendy Bałtyku11
Zmiany na politycznej mapie Włoch

Zwycięstwo komunistów
w wyborach administracyjnych
Po ogłoszeniu we wtorek wieczorem wyników wyborów 

do rad regionalnych, w środę podano wyniki glosowania do 
rad prowincjonalnych i komunalnych.
Wielki sukces Włoskiej Par 

tii Komunistycznej, która w 
wyborach do rad regionalnych 
zdobyła 33,4 proc, głosów —
O 5,1 
r. — 
bory 
proc.

proc, więcej niż w 1970 
potwierdziły również wy

w prowincjach (32,7
— o 6 proc, więcej niż w

wyborach - administracyjnych 
1970 r.) i w komunach (32,2 
proc. — wzrost o 6,6 proc.).

Wyraźny przyrost głosów odno­
towała także Włoska Partia So­
cjalistyczna (1,6 proc, w wybo­
rach regionalnych, tyle samo w 
wyborach prowincjonalnych i 2 
proc, w wyborach komunalnych).

Straty poniosły natomiast, zwła 
ęzcza w porównaniu z wyborami 
parlamentarnymi w 1972 r. pra­
wicowa Partia Liberalna i neofa­
szystowska MSI. Tendencje spad­
kowe odnotowała również przesu­
wająca się coraz bardziej na pra-

wo Partia Socjaldemokratyczna.
Po wyborach administracyjnych 

przeprowadzonych 15 i 16 bm., 
panorama polityczna Włoch ule­
gła wyraźnej zmianie, wykazując 
przede wszystkim radykalne prze 
sunięcie w lewo. Wiele tutejszych 
gazet pis-ze nawet o wyborczym 
„trzęsieniu ziemi...

Rządząca od 30 lat krajem 
partia chadecka spodziewała 
się — w najbardziej pesymi­
stycznych przewidywaniach 
— 2-procentowej utraty gło­
sów i „niewielkiego” wzrostu 
wpływów komunistów. Stało 
się inaczej. WłPK stała się 
pierwszą partią w najwięk­
szych miastach — Mediolanie, 
Turynie i Wenecji, w przemy­
słowej północnej części kraju, 
w Rzymie, a także w stolicy 
zacofanego południa — Neapo 
lu. (PAP)

Przed 50 laty, w sezonie 
1924/25, odbyła się w po­

znańskim Teatrze Wielkim 
prapremiera opery Feliksa No­
wowiejskiego ..Legenda Bał­
tyku”. Kompozytor Dochodził 
z Warmii i od młodych lat oo- 
zostawał pod urokiem Bałtyku. 
Udawał się też w dłuższe rej­
sy na jego wodach. Wynikiem 
byłv symfoniczne obrazy mo­
rza w jeszcze studenckiej, póź 
niej zaniechanei operze mary­
nistycznej Nowowiejskiego „Bu 
sola”. Wspomina ją oochleb- 
nie Aleksander Poliński w
pierwszych u nas 
muzyki polskiej 
(Warszawa 1907).

Powieściopisarka

„Dziejach 
w zarysie”

Waler i a

Finał I ligi piłkarskiej

Arka i Gwardia w II lidze
Porażka Lecha

Piłkarska ekstraklasa zakończyła rozgrywki. W środę zapadły 
nie rozstrzygnięcia sezonu 1974/75. Niezwykle emocjonującą, w , 
dramatyczną batalie o pozostanie w I lidze przegrały na" fin;^ 
gdyńska Arka i Gwardia Warsza wa. Obie te rtrużvnv musza IMm! 
pożegnać sie z ekstraklasą i w przyszłym sezonie występować Hm? w II lidze. . ™

Najważniejsze zagadki rozwiąza 
ne zostały już wcześniej. Chorzow 
ski Ruch od kilku tygodni „nosi 
berło” mistrza Polski, mielecka 
Stal też od dawna szczyci się tv 
tulem wicemistrza. W ostatniej 
kolejce emocjonowano się wiec 
głównie rywalizacją o pozostanie 
w I lidze. Pięć ostatnich drużyn 
w tabeli przystępowało do środo 
wych spotkań z identycznym bi 
lansem punktowym, o kolejności 
decydowała różnica bramek.

Mecz Szombierki Bytom — Lech 
Poznań zakończył się wynikiem 
3:0 (1:0). Bramki zdobyli: Wojto­
wicz (1,8 min.), Nagiel (75 min.),

i silnych strzałów jego kolegi 
Uległ jednak w 18 min., Po Dre ’ 
zvinvm strzale Wojtowicza.

Po przerwie gra się wyrównaj, 
bardziej skuteczni byli jednak w 
dalszym ciągu gospodarze, 
wając dalsze dwie bramki j 
skując cenne gwarantujące M. 
zostanie w lidze, zwycięstwo.

W drużynie Szombierek trudno 
kogokolwiek wyróżnić. Wszyscy 
zagrali z wielką ambicją 1 ooświo 
ceniem. W Lechu — obok bram

Dudek 
tys.

Mecz 
rek z 
madził

(87 min.). Widzów ok. 10

ostatniej szansy Szombie- 
poznańskim Lechem zgro- 
ńa boisku w Bytomiu nad

komplet widzów. Gospodarze nie 
sprawili zawodu, rozgrywając je 
den z najlepszych swoich meczów. 
Od pierwszych minut spotkania 
gospodarze z impetem nacierali na 
bramkę lechitów i już przed 
przerwą, przy większej skutecznoś 
ci napastników, mogli prowadzić 
różnicą trzech bramek. O zdenerwo 
waniu bytomian świadczy fakt, że 
skuteczny do tej pory i nieza-
wodny 
tuacjach 
korzystał 
karnego.

tego rodzaju sy-

W 12
Świetnie

Ogaza, nie
min.

wy- 
. rzutu

bramkarz Lecha — 
strzał napastnika

dysponowany
Turek obronił 

bytomskiego
oraz kilkanaście innych, celnych

„Totek" płaci
W zakładach Toto-Lotka z dnia 

'15 bm. stwierdzono:

W losowaniu stwierdzono:
8 rozw. z 5 traf. prem. — wy­
grane po 238.045 zł, 113 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygrane po około 
16.500 zł. 6.693 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 426 zł i 135.025 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 21 zł.

W losowaniu II stwierdzono: 
5 rozw. z 5 traf. prem. — wy­
grane po 342.897 zł, 118 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygrane po około 
14.500 zł. 8.057 rozw. z 4 trafienia­
mi — wygrane po 319 zł i 141.100 
rozw. z, 3 . trafieniami — wygrane 
po 18 zł.

karza Turka —podobał 
wity Stępczak. (PAp)

Ruch — Gwardia 
Legia — Zagłębie 
Pogoń — Górnik 
Szombierki — Lech 
Tychy — Wisła 
ROW — Stal Mielec 
Śląsk — ŁKS 
Arka — Polonia

1. Ruch
2. Stal Mielec
3. Slask
4. Wisła
5. Zagłębie
6. Legia
7. Górnik
8. Polonia
9. Lech

16. Tychy
11. Szombierki
12. Pogoń
13. ŁKS
14. ROW
15. Gwardia

16. Arka

30
30
39
39
30
30
30
30
30
30
30
30
30
30
30

30

sie praco

44:16 
38:22 
38:24
34:26 
31:29 
29:31
29:31 
28:32 
28:32
27:33
26:34 
26:34 
26:34
26:34 
26:34 
26:34

61:27 
40:24 
40:31 
40:31 
31:31

45:35 
48:46
25:31 
31:43
34:38 
43:45 
30:35 
26:34 
24:35
25:38 

26:45

Siatkarze Rumunii 
już w Poznaniu

Wczoraj wieczorem przybyła 
do Poznania reprezentacja Ru­
munii — trzecia z drużyn u- 
czestniczących w międzypań­
stwowym turnieju siatkarzy o 
puchary Wojewody Poznańskie 
go i redakcji „Sportu”. Goście 
zamieszkali w hotelu „Lech”. '
Dzisiaj przeprowadzą prawdo- j 
aodobnie pierwszy trening. Rów I 
nieź dzisiaj spodziewany jest 1 
przyjazd ostatniej z ekip bio- 1 
rących udział w turnieju — Cze |
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Trochę wyżej i 
lewol 7

Szalay-Groele zwróciła z kolei 
uwagę kompozytora na mit 
Winety, starosłowiańskiego 
miasta nad Bałtykiem. Pomysł 
opery na ten temat bardzo od­
powiadał autorowi „Roty” do 
słów Konopnickiej. Przecie 
walczył on o wyzwolenie na­
szych ziem zachodnio-północ­
nych. biorąc wespół z Żerom­
skim i Kasprowiczem udział 
w agitacji przedplebiscytowej 
na Warmii i Powiślu w r. 1920. 
..Legenda Bałtyku” miała być 

artystycznym wyrazem naszych 
dążeń, czymś w rodzaju ope­
rowego „Wiatru od morzą”.

W tym właśnie kierunku 
inspirowała kompozytora jego 
żona i powierniczka planów — 
Elżbieta- pianistka. Muzyczne­
go odpowiednika zamierzchłej 
epoki Winety poszukano w 
folklorze. Sławną później „arię 
Domana” pisał kompozytor 
konsultując ją u tenora Wo­
lińskiego. Akt podwodny po­
wstawał przy współpracy dwu 
poznańskich speców teatral­
nych: reżysera S. Tarnawskie­
go i scenografa S. Jarockiego. 
Wnet zabrzmiała „Legenda” 

l 28 listopada 1924 r. pod batu­
tą ówczesnego dyrektora Ope­
ry. Jugosłowianina Stermicza- 
Valcrociaty. Pierwszym jej 
choreografem był M. Statkie- 
wicz. Śpiewali m. in. Perko- 
wicz. Cywińska. Zathey. Gór­
ski.

„Legendę Bałtyku” przyjęła 
publiczność entuzjastycznie 
Na premierze urządzono kom­
pozytorowi wprost szaloną 
owację” — informował „Prze­
gląd Poranny” 5 grudnia. Re­
cenzje były podzielone. Dwaj

Kompozytor Feliks Nowowiejski.
Rys. Kazimierz Antoni 

Nowowiejski (Casanova)

Mały Lotek
18 bm. wylosowano w Małym 

Lotku następujące liczby:
4. 13, 15, 17, 34

oraz sześciocyfrową końcówkę 
banderoli 602718

NIE TEN TRENER

8

kompozytorzy: Ł. Kamiński w 
Poznaniu i Rytel w Warszawie 
zwalczali nowe opus. Nato­
miast radością powitali je w 
prasie poznańskiej: Bogusław 
Sidorowicz i Franciszek Łuka- 
siewicz. Pierwszy z nich pod­
kreślał w „Przeglądzie Poran­
nym” (3—5 grudnia 1924) bo­
gactwo melodyjnej inwencji 
Nowowiejskiego, jego kunszt 
polifoniczny, harmoniczny i 
orkiestralny. Łukasiewicz w 
„Postępie” (30 stycznia 1925) 
uwydatniał narodowy słowiań­
ski charakter muzyki „Legen­
dy” i polemizował z jej prze­
ciwnikami.

Po prapremierze Nowowiej­
ski jeszćze modyfikował i kon 
centrował formę swego dzieła. 
Obejdzie ono wszystkiej sceny 
operowe międzywojenne kra­
ju. W Warszawie wykonane w 
r. 1937. Jeszcze do dziś pozo­
stając w rękopisie grane jtst 
z powieleń. Po wojnie wysta­
wił „Legendę Bałtyku” naj­
pierw Poznań w 1955. następ­
nie Rostock w NRD Wrocław. 
Łódź i Gdańsk w r. ub. Obec­
nie zupełnie nową realizację 
w Poznaniu przygotowali: dy­
rygent M. Dondajewski, reży­
ser S. Żerdzicki, scenograf W 
Wigbra i choreograf Barbara 
Kasprowicz. Pierwsze spektak 
le odbędą się w dniach 21, 22 
i 25 czerwca br. (f).

Z otrzymanej przez nas telefo- ' 
nicznie informacji wynikało, że tre 
nerem piłkarzy ręcznych VII LO 
jest ipgr Woronkiewicz (pisaliśmy 
o tym w „Głosie” 18 bm.). Jak się 
okazuje trenerem tego zespołu jest 
mgr Olgierd Adamkiewicz.

ćhosłówacji.
Przypominamy, że w piątek, 

20 bm. i w sobotę, 21 bm. spot­
kania rozpoczynają się w sa'i 
„Areny” o godz. 17, a w nie­
dzielę o godz. 15, a nie — jak 
wcześniej podawaliśmy — o 
godz. 16 (zmiany dokonano 
wczoraj). Bilety sprzedają: „Or 
bis” ul. Czerwonej Armii 33 
„Sports Tourist” ul. Czerwonej 
Armii 75 oraz sekretariat „Are 
ny” ul. Wyspiańskiego 33 (tel. 
600-31 wew. 13). Zachęcamy do 
obejrzenia spotkań siatkówki w 
świetnym wykonaniu mistrzów 
świata z Meksyku — Polski na 
czele oraz reprezentacji: CSRS, 
Kuby i Rumunii- (ad)

We Wrocławiu
zabrakło łuta szczęścia

Rozegrany na wrocławskim Stadionie Olimpijskim finał 
strzostw Świata par żużlowych przyniósł zwycięstwo duetowi S
cji przed parą Polski i Danii.

Po ubiegłorocznych niepo wodze 
niach haszych reprezentantów na 
arenie międzynarodowej ostrożnie 
oceniano szanse polskiej pary. Po 
rażkę różnicą 1 pkt. z obrońcami 
tytułu Szwedami, a pokonanie 
Duńczyków oraz niezwykle groź­
nych i faworyzowanych Anglików 
czy wicemistrzów świata — Au­
stralijczyków, należy uznać za 
sukces duetu Jancarz — Bruzda. 
Opuszczając trybuny stadionu i 
ciesząc się z wicemistrzowskiego 
tytułu Polaków sympatycy „czar­
nego sportu” nie byli jódnak w 
pełni usatysfakcjonowani. Szczę­
ście było przecież tak blisko.„

W IV wyścigu Polacy odnieśli 
przy olbrzymim dopingu publicz­
ności podwójne zwycięstwo nad 
Collinsem 1 Louisem. Na nic się 
zdała pogoń Collinsa za polskim 
duetem. W biegu VII Jancarz pro 
wadził przed Bruzdą, który z kolei 
miał wyraźną przewagę nad Austra 
lijczykami. W drugim' okrążeniu 
wrocławianin miał defekt motocy 
kia i zjechał z toru. W efekcie za 

/mikst wyniku 5:1 na naszą ko- \ 
rzyść, tylko 3:3. Jak się później 
okazało utrata dwóch punktów 
kosztowała Polaków mistrzowski 

' tytuł.

Sympatykom sportu żużlowego 
nieodparcie nasuwała się refleksja. 
Czy polski duet zestawiono szczę­
śliwie? Czy mogliśmy wystawić sil 
nlejszą parę? Starannie przygoto­
wany przez gospodarzy tor przy 
wewnętrznym luku był szybki, 
twardy i przyczepny. Faworyzował 
zawodników o szybkim refleksie, 
bowiem wszelkie próby szarży po

zewnętrznej stronie kończyły s? 
niepowodzeniem. Walczący ambit­
nie Piotr Bruzda ustępował najlep 
szym na starcie i pierwszym wi.r3 
żu dość wyraźnie. W decydującym 
biegu ze Szwedami nie wytrzymał 
nerwowo X wskutek niepełnego 
obciążenia przedniego koła jego 
motocykl znalazł się w pozycji plo 
nowej.. Czy w tej sytuacji nie by­
łoby lepszym rozwiązaniem 
stawienie obdarzonego lepszym re 
fleksem, jeżdżącego z fantazją Z® 
nona Piecha, właśnie ze znakomi­
tym taktykiem', dobrze dysponowa 
nym Edwardem Jancarzem, który 
obok niepokonanego Ole Olsena i 
mistrza świata Andersa Michanka 
był największą indywidualnością

turnieju.Kilka spostrzeżeń natury ogól­
nej. Pary RFN i Austrii ustępowa 
ły „wielkiej piątce” wyraźnie. 
Sb w których startowały one i fa 
woryci były mało ciekawe. Nato­
miast wyścigi z udziałem poten­
tatów nie ustępowały najlepszym 
biegom indywidualnych i drużyr-0 
wych mistrzostw świata. Kon­
kurencja par staje się coraz Pc* 
pularniejsza i ranga tej impre^ 

systematycznie wzrasta.organizatorzy zdali egzamin. S 1 
ranna była oprawa zawodów, któ­
re przeprowadzono sprawnie. 
haterom finału wrocławska Pu" 
bliczność zgotowała serdeczną 
cję podczas defilady na Davidsonach”. Równie serdeczny 
żegnała ich po zakończeniu turn> 
ju — może sukces Jancar^,. 
Bruzdy jest zapowiedzią ,Z 

cięstw Polaków w indywiduaI”f, 
1 drużynowych mistrzostwach s 

ta. Oby tak było, (jp)



ZAWIADAMIAJĄ że.

DZIEŃ BEZMIĘSNY
ze środy 25.6.75 r. na poniedziałek 23.6.75 r
w związku z tym, w środę 25. 06. 75 r. prowadzona 
będzie sprzedaż mięsa i przetworów we wszystkich 

sklepach mięsnych i ogólnospożywczych.
3746-K1

Przetargi

Poznańskie Zakłady Papiernicze — ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na ro­
boty malarskie w Zakładzie przy ul. Pia­
skowej 4/5.

Wartość robót — 200 tys. zł.
Rozliczenie prac nastąpi w oparciu o koszto­

rysy wykonawcze.
Termin rozpoczęcia prac w miesiącu czerwcu, 

zakończenia w październiku 1975 r.
Zapewniamy pokrycie materiałowe.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Gł. 

Mechanika i Energetyka PZP w Poznaniu, tel. 
592-42, wewn. 28.

W przetargu brać udział mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać do PZP, w terminie 
14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. 

unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
3312-K1

Biuro Urządzania Lasu i Geodezji Leśnej, Od­
dział w Poznaniu, ul. Gajowa 10 — ogłasza

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na sprzedaż samochodu TOWOS marki 
„Nysa” 501, nr silnika 21-005-304, nr pod­
wozia 40815, — cena wywoławcza 43.300,— 
złotych.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu, licząc od 
ukazania się ogłoszenia przetargowego o godzi­
nie 11, na terenie Oddziału BULiGL Poznań, 
ul. Gajowa 10.

Pojazd można oglądać przy ul. Dąbrowskiego 
— parking nr 13.

Uczestnicy przetargu winni złożyć w kasie 
BULiGL wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywołania, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
gu bez podania przyczyn. 3107-K1

Dnia 13 czerwca 1975 roku zmarł nagle w Ben- 
ghazi (Libia), nasz długoletni i ceniony pracow­
nik, wybitny specjalista, człowiek o wyjątko­
wo prawym charakterze

inż. arch.
JAROSŁAW DZIERBINSKI

główny- . projektant,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odzna- 
ką Honorową „Za Zasługi w Rozwoju Wojewódz-
twa Poznańskiego” oraz Srebrną Odznaką Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Budownictwa 

Mieszkaniowego.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:
Kierownictwo, Rada Zakładowa, POP, 

koleżanki i koledzy
Instytutu Turystyki, Oddział w Poznaniu.

16447g

cnwii3 czerwca 1975 r. zakończyła swoje pra- 
ea m i ^C’e' Pełna poświęcenia i wielkiego ser- 
żvria°Ja- uli(x:hana żona i wierna przyjaciółka 
J la, niezapomniana matka, teściowa, babcia

IRENA SCHULZ
z domu Nowacka

Obędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
_ 16542g

Dnia 14 czerwca 1975 roku zmarła

IRENA ROSIŃSKA
Ołueaio, • mistrz fryzjerski 

s etni> ceniony pracownik — rencistka.

się 18 czerwca 1975 r. na cmen- 
u Junikowskim.

Zmarłej składamy wyrazy serdecz- 
współczucia.

arzĄd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
8Półd7ioi„ °^?z koleżanki i koledzy

e,ni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej
w Poznaniu.

662-K3

V czerwca 1975 r. zmarł nagle długo- 
biorstwa aSłU*Ony Pracownik naszego przedsię-

MARIAN SCHIERZ
W 7

r‘^° Pracown''kStraC1^m^ sumienne&° odda- 
C2uciaZ!s^ja^^ar}eg<’ wyrazy serdecznego współ- 

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy
’ współpracownicy

go Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 
w Poznaniu.

sig w sobotę, dnia 21. VI.
na Junikowie 12 X na ementarzu komunalnym

673-K3

ZOSTAJE ZMIENIONY JEDNORAZOWO

PRZEDSIĘBIORSTWA HAHDLOWE w poznaniu

Praca 0 Nauka
Cukiernika przyjmę. Pa- 
wełkiewicz, 67-200 Głogów, 
ul. 1 Maja 2. 652p
Elektryków i pomocników 
przy urządzeniach pioru- 
nochronnych, zaraz przyj 
mę. Poznań, Szamarzew­
skiego 56 m. 59, tel. 430-81. 

15576g
Przyjmę zaraz ogrodnika 
na warzywa i kwiaty. Ste 
fan Grzelka, 62-020 Zale- 
sewo, poczta Swarzędz, 
koło Poznania. 14965g
Potrzebna spodniarka o- 
raz uczeń - uczennica. Ul. 
Prądzyńskiego 57. 14913g
Zatrudnię od 1 września 
1975 r. — krawcową i u- 
czennicę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15485g
Przyjmę uczniów w zawo 
dzie mechaników samo­
chodowych. Dziewińska 
58. 15359g
Uczeń, czeladnik piekar­
ski — potrzebni. Całkowi­
te utrzymanie. Górniczyk 
Luboń 3, Czerwonej Ar-
mii 120, tel. 42. 15172g
Przygotowanie do egzami 
nów poprawkowych dla 
uczniów miejscowych 1 za 
miejscowych pod kierun­
kiem pedagogicznym. Łom 
żyńska 15 m. 1 (Osiedle
Warszawskie). 15089g

0 Samochody
Sprzedam Wartburga de 
Lux, przejściówkę. War­
sztat Lakierniczy — Bogu- 
cin, koło Poznania, auto­
bus 73
Sprzedani silnik VW-1200.
Tel. 842-74. 15676g
Sprzedam Stara A 25, po 
kapitalnym remoncie. Kas 
perowicz, Wolsztyn, Strze 
lecka 5, tel. 532. 749p

Dyrekcja Medycznego Studium Zawodowego 
Wydział Pielęgniarstwa w Poznaniu, 
ul. Mostowa 6, telefon 599-20 i 596-25

zawiadamia, że przyjmuje do dnia 1 czerwca br.

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK
na rok szkolny rozpoczynający się 1 września 1975 r.
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. 
Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego, 
a dla zamiejscowych mieszkanie w Domu Słuchacza.

Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, dobry 
stan zdrowia, wiek 17—35 lat. Do podania należy dołączyć świa­
dectwo dojrzałości lub świadectwo ukończenia szkoły średniej. 

1909-K1

Sprzedam Fiata 132p z pier 
pnia 1973 r„ względnie za 
mienię na Fiata 125p MR. 
Adres wskaże ,,Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16551g
Sprzedam Warszawę po 
remoncie. Wiadomość — 
Czempiń, tel. 244, po godz.
18. 701 p
Sprzedam Wołgę Gaz 24. 
Zdzisław Walkiewicz, Mi­
łosław, ul. Wrzesińska 4.

711p

© Sprzedaż
Sprzedam meble nowocze 
sne. Libelta 3 m. 11, godz. 
18- 20. 16197g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

12739g
Sprzedam saksofon tenor 
Weltklang — nowy. Ku­
rząc, Czarnków, Sikorskie
go 31 m. 24. 707p
Sprzedam przyczepę ciąg­
nikową, silnik elektrycz­
ny 22 kW. Jan Balcerek, 
Gorzykowo, koło Gniezna. 

702p

@ Lokale
Bezdzietne małżeństwo — 
członkowie SM, poszuku­
je kawalerki lub niekrę- 
pującego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15335g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, nowe budownictwo 
miejskie w Lęborku, ul. 
Bohaterów Stalingradu 
13b m. 23 — na równo­
rzędne w Pile lub Gorzo-
wie Wlkp. 692p

Starsze bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie SM, po­
szukują pokoju umeblo­
wanego lub pustego. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 15985g.

Komfortowe M-4 z telefo 
nem zamienię na dwa od­
dzielne mieszkania. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 14839g.

W dniu 17 czerwca 1975 r. zmarła nagle prze­
żywszy lat 68 nasza najdroższa siostra

Janina Urszula JUSZCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 tan. o godz. 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

RODZEŃSTWO

Ul. Rutkowskiego 1 m. 6.

9

16598g

Dnia 14 czerwca 1975 r. zmarł nagle w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych

JÓZEF ZIELIŃSKI
były długoletni pracownik 
naszego przedsiębiorstwa 

— odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą 
Odznaką Związkową oraz Odznaką Zasłużonego 

Pracownika Handlu.

Zmarły był wzorowym 1 sumiennym pracow­
nikiem oraz serdecznym przyjacielem.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja i pracownicy
Zarządu Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Przemysłu Gastronomicznego.
672-K3"

+ Dnia 17 czerwca 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze ukochany i' troskliwy mąż, ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 81

STANISŁAW BŻDZIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, synowie, synowe, wnuki

Luboń 4, ul. Akacjowa 12. .

tDnia 16 czerwca 1975 r. zmarł po 
cierpieniach w 68 roku życia i 43 
płaństwa

ks. JÓZEF SOPART
długoletni proboszcz parafii SoJec

16560g

wielkich 
roku ka-

Wlkp.
Eksportacja odbyła się w środę, 18 bm. w Sol­

cu, a pogrzeb w czwartek o godz. 10 w Mnie ho - 
wicach, parafia Bralin.

O modlitwę proszą 
księża

dekanatu średzkiego i nowomiejskiego 
oraz rodzina

16455g

+ Dnia 17 czerwca 1975 r. zmarła nasza naj­
droższa matka, teściowa, babcia, kochana 

siostra i bratowa

HELENA KOKOCIŃSKA
z domu Mierzejewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 11.55 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Rycerska 25 m. 19. 16626g

Komunikaty
(I) Dziekan i Rada Wydziału Matematyki, Fi­
zyki i Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu — podają do wiadomości, że 
dnia 28 czerwca 1975 r. o godz. 11 w sali XII 
Collegium Chemicum, ul. Grunwaldzka 6 — 
odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK- 
TORSKIEJ — mgr. KAZIMIERY WOłTE-
RY - PACZYŃSKIEJ ubiegającej się

Pracownicy poszukiwani
Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, ul. Wrze­
sińska 28, zatrudni na okres kampanii,przero-
bu i odbioru buraków cukrowych od 10 
nia 1975 r.

— robotników (mężczyzn i kobiety)
— pracowników na stanowiska:

wrześ-

do

— kontystów ' r
— wagowTych •
— procentmistrzów

pracy w cukrowni oraz w terenowych
punktach skupu w: Lednogórze, Pierzyskach, 
Oborze, Zdziechowie, Dębnicy, Rybnie, Gnie­
zno — Las, Wrześni i w Otocznie.

Wnioski na stanowiska pracowników umy­
słowych, wraz z życiorysem, prosimy kierować 
do dnia 30 lipca 1975 roku — pod adresem — 
Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, ul. Wrze­
sińska 28 Dział Spraw Pracowniczych.

1505-K2

© Nieruchomości
Sprzedam domek 4,5-poko 
jowy, dwie kuchnie, c. o., 
ogrod oraz duży garaż 
(Dębiec). Warunek 2 po­
koje z c. o. i wygodami. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 123O3gpr.
Kupię piętro willi, w roz­
liczeniu 2-pokojowe kom­
fortowe mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 ala 13179g.
Kupię, przejmę lub wy­
dzierżawię działkę ogrod 
niczą do 2 ha, względnie 
resztówkę gospodarstwa 
rolnego w obrębie Pozna­
nia do 30 km, z energią 
elektryczną. Oferty wraz 
z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14O93g.
Sprzedam dom mieszkal­
ny trzy pokoje i kuchnia 
dom gospodarczy (sklep, 
szkoła, przystanek PKS 
na miejscu). Jan Tęcza, 
Bierzglinek, koło Wrześ­
ni, 62-303 Kaczanowo.

65 9p
Sprzedam gospodarstwo o 
powierzchni 3,7 wraz z za 
budowaniem, przy mieś­

ćcie. Na listy ńie bdpÓwia* 
dam. Bronisława Kling- 
sporn, Glinno 131, 64-300
Nowy Tomyśl. 747p
Kupię domek jednoro­
dzinny, c. o., kanalizacja, 
garaż, ogródek, najchęt­
niej w Kaliszu, Lesznie, 
Krotoszynie, Rawiczu, Ple 
szewie, Miliczu, Sycowie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 739p.
Sprzedam 1/2 willi dwuro­
dzinnej do wyłączenia na
Sołaczu. 
kanie 2 
Oferty 
waldzka

Potrzebne miesz- 
pokoje, kuchnią. 
„Prasa”, Grun- 
19 dla 15537g.

0 Matrymonialne
Rozwiedziona, pracownik 
umysłowy, lat 48. wzrost 
165 cm, szczupła, z miesz 
kaniem przy mieście — po 
zna odpowiedniego pana. 
Oferty z fotografią mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 656p.

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, kod 61-707 
Poznań, Libelta 29, poleca 
swoje usługi w kojarze­
niu małżeństw. Czynne —
godz. 15—19. 14882g

Kawaler z dobrym zawo-
dem pozna pannę do
lat 32, spokojnego charak 
teru, wyznania rzymsko­
katolickiego. Cel matry­
monialny. Dyskrecja za­
pewniona. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14974g.

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, lat 58. mistrz 
krawiecki - kuśnierz — 
pozna panią od 35 do 55, 
z własnym domem- ,-lub 
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15296g

Kawaler lat 24, rolnik, 
traktorzysta, jedynak, sa 
motny, posiadający włas­
ne gospodarstwo 8 ha, do 
brze sytuowany — poślu­
bi panią do lat 21, naj­
chętniej ze wsi, zamiło­
waniem rolniczym. Poważ 
ne oferty ze zdjęciem — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 748p.

Pani lat 34 wysoka, nie­
brzydka, wykształcenie 
ekonomiczne, pragnie poz 
nać pana samotnego nie 
pozbawionego życzy li wości 
dla otoczenia. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14349g

Zguby 0 Różne
16 czerwca, zaginęły z pa­
stwiska 4 owce. Uczciwe­
go znalazcę prosi się o 
zwrot. Ostrzega się przed 
kupnem. Adres: Ignacy 
Matuszewski, Przeźmiero­
wo, ul. 22 Lipca 18. 16579g

Domofony głośnomówiące 
do rozmowy między mie­
szkaniem a furtką — wy­
konuje „Telestar” — ul. 
Żydowska 15/18. 14481g

1 Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej.

i Poznań, Paderewskiego 1.
* 13914g

1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
14 czerwca 1975 r. zmarł nagle w czasie pełnie­
nia obowiązków służbowych

JÓZEF ZIELIŃSKI
nasz były, długoletni pracownik, 

zastępca kierownika kawiarni W-Z.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego pracow­
nika handlu, nauczyciela zawodu, działacza 
związkowego, cenionego kolegę, odznaczonego 
Złotą Odznaką Związkową oraz Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze wśród nas.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, OOP 
i współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego 
Oddział Kawiarń w Poznaniu.

665-K3

Dnia 15 czerwca 1S75 r. zmarła nagle moja naj­
ukochańsza żona i matka, lat 50

ANNA PASZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11.40 

na cmentarzu junikowskim.
Strapiony 

mąż z córką 
16627g

tDnia 17 czerwca 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., najdroższy mąż, szwagier 
i wujek, przeżywszy 78 lat

JÓZEF SYTEK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 18 
na cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążone 
żona i rodzin*

18599g

o stopień naukowy doktora nauk chemicz­
nych.

Temat pracy: „Reakcje utleniania na chro­
mowych katalizatorach tlenkowych impregno­
wanych i współstrącanych”.

Promotor — prof. dr Wieńczysław Kuczyński;
Recenzenci — prof. dr hab. Florian Domka, 

UAM; prof. dr inż. Juliusz Wesołowski, Inst. 
Kwasu Siark., Oddział w Luboniu.
(II) Dziekan i Rada Wydziału Matematyki, Fi­
zyki i Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu — podają do wiadomości, że 
dnia 30 czerwca 1975 r. o godz. 12 w sali XII 
Collegium Chemicum, ul. Grunwaldzka 6 — 
odbędzie się.

PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOK-
TORSKIEJ mgr. MIROSŁAWY NA-
SKRĘT - BARCISZEWSKIEJ — ubiegają­
cej się o stopień naukowy doktora nauk 
chemicznych.

Temat pracy: „Badanie oddziaływań w kom­
pleksach heterocykli azotowych z kwasami ha- 
logenooctowymi”.

Promotor — prof. dr hab. Mirosław Szafran, 
UAM.

Recenzenci — prof. dr hab. Krzysztof Golan- 
kiewicz, UAM; prof. dr Janusz Dąbrowski, Inst. 
Chemii Organicznej PAN Warszawa.

Z pracami zapoznać się można w Bibliotece 
Głównej UAM w Poznaniu, ul. Ratajczaka 38/40.

3875-K1
Dziekan i Rada Wydziału Fiłozoficzno-Hlsto- 
rycznego Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu, podają do wiadomości, że w 
dniu: 30 czerwca 1975 r. (poniedziałek) odbę­
dzie się publiczna OBRONA PRACY DOK­
TORSKIEJ w gmachu Instytutu Filozofii, ul. 
Szamarzewskiego 89, w sali 215
O godz. 12.00 

mgr Anny 
„Praktyka 
nauka”.

Promotor prof.

PAŁUBICKIEJ
— doświadczenie społeczne —

dr Jerzy Kmita UAM,
Recenzenci doc. dr hab. Wacław Mejbauna

UJ-K-ów
doc. dr hab. Leszek Nowak UAM.

Z pracą i recenzjami można się zapoznać 
Bibliotece Głównej UAM Czytelnia Pracowni-

W

ków Nauki, Poznań, ul. Ratajczaka 40.
3831-K1

Rada Naukowa Instytutu Historii Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, Colle­
gium Novum, ul. Marchlewskiego 124/126, po- 
daje do wiadomości, że: 30 czerwca 1975 roku, 
odbędzie się publiczna OBRONA ROZPRAWY 
DOKTORSKIEJ:
o godz. 13.00, sala 210

mgr Genowefy Wojciech - Masłowskiej
pt.: „Ojczyzna, ojcowizna i stan w piśmien­
nictwie polskim XV wieku”.

Promotor: Prof. dr habil. Brygida Kurbisówna 
Recenzenci: Prof. dr habil. Gerard Labuda, 

Prof. dr habil. Aleksander Gieysztor.
Z pracą i recenzjami można zapoznać się w 
Bibliotece Głównej UAM, Czytelnia Pracowni­
ków Nauki, Poznań, ul. Ratajczaka 40.

3849-K1
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 14162g
Żyrandole, lampy, kinkie­
ty, lustra, metaloplastyka 
— warsztat Wacław Kotlin 
ski, Marcelińska, narożnik 
Skarbka — poleca swoje

Odstąpię zakład usługo­
wy, w dobrym punkcie. 
Kwalifikacje nie wymaga­
ne. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15349g.

wyroby. 15563g
Poszukuję dostawcy wa­
rzyw i owoców -- mam 
świetny punkt zbytu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15399g.

Odkupię lub wydzierżawię 
garaż w okolicy Szamo­
tulskiej. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla lS040g
Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Tel. 649-83. 

13945g

W dniu 15 czerwca 1975 r. zmarł były długoletni 
i zasłużony pracownik naszego przedsiębiorstw*

JAN DESKUR
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają;

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbył się w dniu 18 czerwca 1975 r. 
na cmentarzu komunalnym na Miłostowie.

663-K3

tDnia 17 czerwca 1975 r. zmarł nasz najdroż- 
. szy mąż i ojciec

doc. dr hab.
KAZIMIERZ GŁOGOWSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 tan. o godz. 14 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążone w głębokim smutku

żona z córką oraz rodzina 

Upraw.* się o nieskładanię kondolencjl 
10509*

+ ““wc? 1975 r. zmarła po długich
l i ciężkich cierpieniach moja najdroższa żona, 

matka, teściowa, ukochana babcia i prababcia 
przeżywszy lat 70, śp.

HELENA SAWIŃSKA
z domu Toś

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. Ił 
na cmentarzu junikowskim.

18500*

W ciężkim smutku pogrążony

MĄŻ
Ul. Jackowskiego 38 m. 9.



CZERWIEC 
19 

Czwartek

Gerwazego, 
Protazego

...mwwkw

Słońce: 3.18—20.05

TEATRY

OPERA — próby.
MUZYCZNY i POLSKI — nie­

czynne.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — próby.

f KIMA J
Bh , .------ --- ---
KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 

„Był sobie glina” (fr. 15 1.), g. 18 
20.15 „Cezar i Rozalia” (fr.-wł. 18 
1 KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Mania wielkości” (fr. b.o.), g. 
17.30, 20 „Żyć razem” (fr. 18 1.).

APOLLO — g 10 „Ulzana — 
wódz Apaczów’’ (USA b.o.), g. 12, 
14, 16, 18 20.15 „Wążżżż” (USA 15 
1.).BAŁTYK — g. 10, 12.30,..15.30. 18.
20.30 „Dzieje grzechu” (poi 18 V.)

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Teo 
ria uwodzenia” (czes. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Krzyżacy” 
(poi. b.o.).

GWIAZDA — g. 9.30, 13. 16 30 
„Ojciec chrzestny” (USA 18 1.), 
g. 20 „Opowieści do poduszki” 
(USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Spra­
gniona miłości” (bułg. 15 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Człowiek 
w dziczy” (USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Kochać jak Romeo” (jug. 
15 1.).

OLIMPIA, OSIEDLE, PRZY­
JAŹŃ — nieczynne.

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Swobodny oddech” (węg. 15 1.). |

RIALTO — g. 10. 12.30, 15.15, I
17.30 , 20 „Nieuchwytny morderca” ] 
(Wł. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17, 19.30 „Rodzinny gang” (wł. 18 
1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Daleko 
na zachodzie” (radź. b.o.).

TĘCZA — g. 17 „Błąd szeryfa” 
(NRD b.o.). g. 19.30 „Zapis zbrod­
ni” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10 „Weronika w 
krainie czarów” (rum. b.o.). g 12, 
14, 16, 18 „Człowiek z cudzym móz 
giem” (fr. 15 1.). g. 20 „Niebieski 
żołnierz” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
14.45, 16.45. 18.45 „Szach królowej 
brylantów” (radź. 15 1).

WILDA •- g 10. 12.30. 15.30, 18. 
20.15 „Joe Kidd” (USA 15 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 „Jutro 
będzie za późno’’ (czes. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Sacco i V,mzetti” (wł. ,15 1.).

FOTOPLASTIKON — nieczynne. 
*

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka — 
g. 9—20.

< DYEURY J
SZPITALE: interna, chirurgia, 

okulistyka, neurologia, laryngolo­
gia — pl. Lutycka: chirurgia dzie­
cięca — ul. Krysiewicza 7.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66: nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel 
63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia fal 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 
g. 7—22

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel 980

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248 tel 983 
g. >—21 (w nocy nagłe wypadki)

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349. Głogowska 107/109. Główna 53 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

K R&BIO ~~1

PROGRAM I: 8.10 Melodie na­
szych przyjaciół; 8.35 Bydgoski 
konc. rozrywk.; 9.05 Gra Zespół 
Paris Musette: 9.25 Pieśni i tańce 
narodów Związku Radzieckiego: 
10.08 Koncerty na chóry opero­
we; 10.30 „Mikroklimat” pow Z. 
Posmysz; 10.45 Śpiewa Rillie Ho- 
liday; 11 Mozaika polskich melo­
dii; 11.30 Koszalin na muzycznej 
antenie — cz. I: 12.40 Dom i my; 
13 Zespół „Mazowsze”- 13.30 Chór 
Kameralny Cantores Minores Vra- 

‘tislavienses: 14 .Człowiek i środo­
wisko” gaw.: 14.95 Spotkanie z fol 
klorem; 14.35 Dyskoteka mło­
dych; 15.10 Z polskich łąk i la­
sów; 15.30 Estrada przyjaźni; 16.1L 
Z nagrań Orkiestry Francka Pour 
cella; 16.35 Młody jazz z Polski; 
17 Radiokurier: 17.20 Rvtmostop; 
17.40 Wirtuozi trąhki i gitary: 18 
Muzyka i Aktualności: 18.25 Nie tył 
ko dla kierowców: 18.30 Przeboje 
non stop:-19.15 Gwiazdy nnisKLh 
estrad: 19.45 Z księgarskich wi­
tryn; 20.05 NURT „Funkcja nau­
czyciela w szkole i poza szkolą”; 
20.25, Muzyczne wizyty przyjaźni; 
21.65 Koncert życzeń; 21.55 Koły­
sanka matki: 22.15 Gra Orkiestra 
„Studio — 13”; 22.30 Z nagrań Do- 
ncvana.

WIADOMOŚCI; 0.01. 1, 2. 3. 4. 5, 
6, 7, 8 9, 10, 12.05, 15, 16, 19. 20, 
21, 22, 23.

PROGRAM TT: 8.35 Snrawy co­
dzienne; 9 Przed startem na wyż­
sze uczelnie (kierunek humani­
styczny) „Fatalizm — świado­
mość — przypadek”: 9.20 Bartok: 
Suita tańców na orkiestrę: 9.40 Tu 
Radio — Moskwa; 10 Kronika kul 
turąlna; 10.15 Strawiński: Suita z 
baletu „Ognisty ptak”: 10.40 Nie 
ma marginesu: 11 Przed startem 
na wyższe uczelnie (kierunek geo 
graficzno-ekonomiczny) „Geogra-
umi i m—i

Sukces studenckich klubów Tramwaje i autobusy

„Od nowa“ i
Duży sukces odniosły po­

znańskie kluby studenckie „Od 
Nowa” i „Aspirynka”. W tra­
dycyjnym dorocznym Ogólno­
polskim Konkursie Klubów

• Wzdłuż ulicy Rycerskiej 
(po lewej stronie, patrząc 
od ul. Grunwaldzkiej) między 
chodnikiem a murkiem, oddziela­
jącym zagospodarowane „ogród­
ki’’ przed domami, jest pas ziele­
ni pokryty wyschniętą, zachwasz­
czoną, brzydką trawą. Tak sarno 
wyglądają chodniki na ul. Przyby 
szewskiego przed szpitalem.

9 Mamy tylko jeden sklep spo­
żywczy na naszym osiedlu 1000-le- 
cia w Swarzędzu. Sklep winien 
być otwarty do godz.‘ 18, a 11 
czerwca br. zamknięto go ku 
zmartwieniu klientów już o go­
dzinie 17.05, nawet ne podaiąc po­
wodu. Aby coś kupić, musieliśmy 
jechać do oddalonego o parę kilo 
metrów sklepu — sygnalizuje 
klient.

® Zmotoryzowani z duszą na 
ramieniu przejeżdżają przez skrzy 
żowanie o nietypowym rozwiąza­
niu, przy zbiegu ul. Albańskiej, 
Bułgarskiej’ i Grunwaldzkiej w 
kierunku Junikowa. Z powodu 
niejasnego oznakowania, łatwo tu 
o karambol pojazdów.

• Dyrekcja MPK wyjaśnia, że
po zakończeniu robót przy ul. 
Grunwaldzkiej, podczas których 
komunikacja odbywała się tylko 
z pomocą autobusów, tabor ten 
został skierowany na linię 61, któ 
ra zasilona została dodatkowymi 
wozami, m. in. dwoma „przegu­
bowcami”.

Kuźnica Zbąszyńska 
zaprasza

Na trasie z Nowego Tomy­
śla do Wolsztypa leży Kuźni­
ca Zbąszyńska (woj. poznań­
skie), wieś otoczona lasami, po 
siadająca jako dodatkowy wa 
lor piękne, czyste jezioro. Na­
silający się z roku na' rok ruch 
turystyczny, skłonił Gminną 
Spółdzielnię w Rakoniewi­
cach (woj. poznańskie) do po­
stawienia motelu. Zmotoryzo­
wani turyści mogą tu wygod­
nie zanocować, zaparkować 
swoje wozy w garażu, a znaj­
dująca się w motelu kawiar­
nia i restauracja jednorazowo 
pomieści 8.0 gości. Nie bez zna 
czenia jest fakt, iż w pobliżu 
znajduje się stacja benzyno­
wa, prowadzona przez GS.

(zd)

INFORMUJEMY
Dzisiaj o godz. 18 w sali Domu 

Kultury Kolejarza — ul. March­
lewskiego 142 odbędzie się spot­
kanie byłych więźniów obozu kon­
centracyjnego Oświęcim.

W Klubie MPiK ul. Ratajczaka 
39 otwarta Jest wystawa' prac Ada 
ma Błonowskiego (pejzaż dolno­
śląski i Góry Kaczawskie). Wy­
stawa czynna jest codziennie od 
godz. 10—20. w niedzielę od 12—18.

fia w planowaniu pr*“strzennym”; 
11.20 Jazz Carriers; 11.40 Choroby 
weneryczne nadal groźne; 11.50 Od 
Tatr do Bałtyku: 13 „Jak być ro­
dziną?” — Potrzebna jest twoja 
życzliwość; 13.20 Współczes­
ne miniatury solowe; 13.35 „Słyszy 
pan te śmiechy” fragm. pow. N. 
Sarante; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Czas i ludzie — and. komba­
tancka; 14.35 Co się Wam w tej nu 
dycji najbardziej podoba: 15 Ra- 
dioferie: 16 Z mikrofonem przez 
trzy zmiany; 17.25 Aud. ekonomicz 
na; 17.35 Małe utwory wielkich 
kompozytorów: 17.55 Z cyklu-„Te­
maty pozornie nieaktualne” fel.: 
18.05 Piosenki i mel. estrady; 18.40 
„Polacy na świecie” problemy Po 
lonii zagranicznej: 19 Mozart: Se­
renada; 19.15 Lekcja j. rosyjskie­
go; 19.30 Milhaud: Trio symfonicz 
ne; 19.53 Giuseppe Verdi: „Rigolet 
to”; 22.31 Marsylianka — muzyka 
i symbol: 23 „Co piszą o muzyce; 
23.20 Adrian le Roy, suita; 23.40 
Goście jazz jamboree.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.10. 13.39, 18.30, 21.30, 23.0.

1'WAGA: program na UKF 69,74 
»7Hz: 16.20 Muzyczne wędrówki;
19.53 Ogólnopolski program stereo­
foniczny.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „W po­
szukiwaniu straconego czasu” — 
pow. Marcela Prousta; 9.10 „Bra 
zylijskie tematy” — gra Tete 
Montelieu; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Mar­
tin Gay — solo; 1030 „Zegnaj, 
laleczko’’ — pow. Raymonda 
Chandlera; 11 Dyskoteką pod gru

„Aspirynka“
Studenckich o nagrodę „Czer­
wonej Róży” (uczestniczyło w 
nim 150 klubów- z całej Polski) 
rozstrzygniętym niedawno w 
Częstochowie w dziale stu­
denckich klubów środow-isko- 
wych II miejsce (za klubem 
warszawskim „Riwiera — Re­
mont”) i nagrodę 40 tys. zł. 
zdobył Ośrodek Kultury Stu­
denckiej ,,O<^ Nowa” z Pozna­
nia. W dziale klubów uczel­
nianych wyróżnienie otrzymał 
klub studencki Akademii Me­
dycznej „Aspirynka”. Nagro­
dy przyznano także kierowni­
kom obu klubów.

Szczególnie cieszy tu' sukces 
popularnego w Poznaniu klu­
bu „Od Nowa”, który prowa­
dzony od roku przez Witol­
da Tomaszewskiego (kierow­
nik klubu) oraz Krzysztofa 
Głydę (kierownik programowy)' 
wyraźnie ożywił swoją dzia­
łalność. W Częstochowie wy­
soko oceniono takie formy 
działań „Od Nowy” jak „De­
biuty Wiosny”, Instytut Form 
Odbioru Teatru, działalność 
Jeunesses Musicales (w tym I 
— unikalnej żywej gazety mu i 
zycznej „Dźwiękowiec”), Tea- j 
tru Ósmego Dnia oraz piwnicy i 
jazzow-ej „Od Nowy”, (bran) i

Przy ul. Marcelińskiej (narożnik al. Przybyszewskieąo) stanął 
14-kondygnacyjny dom studencki dla Akademii Medycznej. 
Obecnie trwają w nim prace wykończeniowe. Gotowy ma być 
we wrześniu br. Akademik posiada 416 pokojów 2-osobowych. 
Z chwilą przekazania go do użytku, w lepszych warunkach 
mieszkać będzie wielu studentów tej uczelni. Akademia Medycz­
na posiada wprawdzie domy studenckie, mieszczą się one jed­
nak w starych budynkach, a jeden nawet w barakach. Wkrótce 
załoga Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 roz- 
pocznie na tym terenie (od strony ul. Polnej) budowę centralnej 
kotłowni, później wznoszone będą obiekty dydaktyczno-nauko­
we i stołówka. Na zdjęciu: dom akademicki przy ul. Marceliń­

skiej.
Fot. — H. Kamza

szą; 11.20 „Zycie rodzinne” — ma­
gazyn; 11.50 Marvin Gay — w due 
tach: 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.45 Czytamy 
pamiętnik Anny Potockiej; 13.55 
Symfonie Dworzaka; 14.40 Z oraw 
skiego zamku — VI gaw. J. Mło- 
dziejowskiego; 14.50 Gra Studio 
Jazzowe; 15.10 Gwiazdy francus­
kiego jazzu; 15.30 Pół żartem, pół 
serio; 15.40 Rozszyfrowujemy pio 
senki; 16.05 Chałturnicze tango Z. 
Namysłowskiego; 16.15 Przebój za 
przebojem;. 16.45 Nasz rok 75; 17 #5 
„W poszukiwaniu straconego cza­
su” — pow.; 17.15 Kiermasz płyt;
17.49 Fotoplastykon; 18 Muzykobra 
nie; 18.30 Polityka dla wszystkich;
18.45 Konsonanse i dysonanse; 
19.15 Książka tygodnia; 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF: 20 Portugal­
skie listy Marianny; 20.25 Terje 
Ryndala — obrazy na gitarę elek­
tryczną, smyczki, obój i klarnet; 
20.45 Lekcja jęz. niemieckiego;
21 Reminiscencje muzyczne; 21.50 
Sergiusz Rachmaninow — „Ale- 
ko”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Cole Laine; 22.15 Pow. 
w wyd. dźw.: „Noce i dnie” M. 
Dąbrowskiej; 22.45 Moustaki w 
„Bobino”; 23 Nowe tomiki poetyc 
kie — M. Baranowska; 23.05 Labo­
ratorium — magazyn A. Konna- 
na; 23.50 Śpiewa Anna Jantar.

WIADOMOŚCI: 5, «, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 22.

I TELEWIZJA j
PROGRAM I: 6.36 — TTR — Ję­

zyk polski — Powtórzenie wiado­
mości semestru wstępnego — cz. I; 
7 — TTR — Matematyka — Po-

Czy rozkład jazdy jest utopią?
Codzienne to zjawisko na 

pl.. Wyspiańskiego, koło 
poznańskiej rozgłośni ra 

diowej — tłumek kandyda­
tów na pasażerów w godzinie 
komunikacyjnego szczytu ata 
kujący drzwi autobusu „64”, 
zaraz potem nadjeżdżający 
drugi wóz tej linii, a w per­
spektywie ulicy Matejki trze­
ci. v

Kiedy zirytowani, zmęczeni 
nazbyt- długim oczekiwaniem 
na przystanku wsiadamy 
wreszcie do autobusu czy tram 
waju, najchętniej wygarnęli­
byśmy kierowcy, co o nim i 
jego firmie sądzimy. Tylko 
kultura osobista oraz świado­
mość, że awantura i tak nicze 
go nie zmieni, powstrzymuje 
nas od wybuchu. Nie myślimy 
jednak w takich momentach 
o tym, że spóźnienie mogło 
mieć dziesięć przyczyn zupeł­
nie niezależnych od woli czlo 
wieka za kierownicą. — Mógł 
być wypadek, mogły na skrzy 
żcwaniach światła nie paso­
wać, mógł się zepsuć poprzed 
ni autobus, zabraknąć mo?ło 
kierow7cy na zmianę, albo

wtórzenie semestru wstępnego cz. 
II; 8 — TV Kurs Informatyki — 
Sieć ośrodków obliczeniowych w 
Folsce; 8.30 — TV Kurs Informa­
tyki — Przygotowanie kadr; 10 — 
„Ten najlepszy” — fab. film ame­
rykański; 13.45 — TTR — Mate­
matyka, 1. 54 — Powtórzenie wia­
domości semestru III; 14.30 — TTR 
— Ochrona roślin. 1. 6 — Organi­
zacja ochrony roślin; 15.05 — Ma­
tematyka w szkole — Różne zada 
nia w zabawach — cz. I; 16.30 — 
Dziennik (kolor): 16.40 — Tuzin — 
teleturniej popularno-naukowy — 
ode. 2; 17.05 — Spotkania z Wiel­
kopolską; 17.25 — Przypominamy, 
radzimy; 17.30 — Dla Młodych Wi 
dzów — Teleferie TDC — Tele- 
sport — film z s.: „Ludzie z róż­
nych stron świata”; 18.45 — „Da­
lej niż Pigalle” — rep. filmowy 
IVP (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — „Czarny 
k£iążę” — fab. film radz.j 21.50 — 
Czym żyje świat?: 22.20 A Dzien­
nik (kolor); 22.35 — Wiadom. 
sport.; 22.45 — Twarze teatru — 
Wojciech Ziętarski.

PROGRAM II; 17.10 — Język ro 
syjski, 1. 34 — kurs I stopnia; 17.40 
— „Ziemia księżniczki Luśki” — 
nowela filmowa prod. radź.; 18.30 
— Dla młodzieży — Studio Mu­
zyczne TV Młodych — program 
TV NRD „RUND’’ (kolor); 19 — 
Kalejdoskop sportowy; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik (kolor): 20.20 — 
Informator turystyczny; 20.50 — 
„Ocalić od zapomnienia” (kolor); 
21.20 — 24 godziny (kolor); 21.30 — 
Śpiewa Charles Aznavour — film 
rozrywk. prod. franc.; 22 — „Ła­
godna” — film fab. prod. franc. 
(kolor); 23.25 — Język franc., 1. 
44 — kurs II stopnia.

trzeba było jeden wóz przesu 
nąć na inną linię, jeszcze bar­
dziej dotkniętą brakiem auto­
busów.

Trudno pohamować złość 
spowodowaną źle funkcjonują­
cą komunikacją, ale niesprawie 
dliwe byłoby ferowanie wyro 
ków bez orientowania się w 
istocie niedomagań.

GDZIE RODZĄ SIĘ 
SPÓŹNIENIA

Pętla autobusów „64” na ul. 
Wojska Polskiego. Tu rozpo­
czynają okólną trasę wozy 
najpopularniejszej i najbar­
dziej krytykowanej linii. Dy­
skretnie śledzimy momenty 
ruszania na trasę poszczegól­
nych autobusów. Odchylenia 
od minut podanych w rozkła­
dzie jazdy sięgają... kilkunastu 
sekund. Tak sarno jest na in­
nych początkach linii autobu­
sowych w mieście. Jeśli stoi 
tam ujęty w planie autobus, to 
można mieć pewność, że na 
trasę wyjedzie punktualnie. 
Nieliczne wyjątki tej reguły 
nie podważą.

Dlaczego wobec tego auto­
busy „64” w rejonie ulicy Ma­
tejki jadą stadami? W gadzi­
nach szczytu jest przecież re­
gułą, że przez kilkanaście mi­
nut nie ma nic, a potem jadą 
od razu dwa, trzy a nawet 
cztery wazy.

Odpowiedź dyspozytorów 
ruchu MPK: przy częstotliwo­
ści kursowania przewidzianej 
w rozkładzie na 6—8 minut i 
dopuszczalnej tolerancji 3 mi 
nuty, sąsiednie ■wozy mogą 
się spotkać. Ta tolerancja wy 
korzystała ma być na poko­
nanie ruchliwych skrzyżowań 
i ciasnych ulic, na „zapakowa 
nie” licznych pasażerów, na 
włączenie się do ruchu z przy 
stanków w zatokach chodnika. 
Szczytowa fala opóźnia jazdę 
autobusu, który pierwszy ją 
napotkał. Drugi, któremu na 
dodatek dopisało szczęście na 
skrzyżowaniach o ruchu regu 
lowanym światłami, z łatwo­
ścią dogania poprzednika. Trze 
ci, zbierający z przystanków 
„resztki” pasażerów szczyto­
wej fali, jedzie prawie pusty 
i jeszcze szybciej dołącza do 
dwóch przed nim. Już jest 
trójautobusowe stado. Pech 
pod światłami kolejnego wozu 
i nowa fala gromadzących się 
na przystankach pasażerów 
powoduje kolejne opóźnienie, 
kolejne dogonienie, kolejne 
stado...

Czy można temu jakoś zara 
dzić? — W MPK lekarstwa 
nie widzą. Przynajmniej na li 
niach biegnących przez ru­
chliwe ulice śródmieścia. Au­
tobusy napotykają tam. na 
najróżniejsze przeszkody ha­
mujące tempo jazdy przyjęte 
w rozkładzie. Do tego styl 
prowadzenia autobusów przez 
poszczególnych kierowców 
jest bardzo różny: jeden naci­
ska pedał gazu ostro, inny woli 
jazdę spokojniejszą. Przy czę 
stotliwości około 5—8 minut 
łatwo o dogonienie wozu po­
przedzającego. Póki nie będzie 
ruchem autobusów sterował 
komputer — stwierdzają dys­
pozytorzy MPK — to niemożli 
we będzie zachowanie prawi 
dłowych odstępów przy takiej 
częstotliwości kursowania, jak 
na liniach „63”, „64” i „69” — 
tych najczęściej krytykowa­
nych przez poznaniaków.

Na okólnej linii „64” naj­
gorszą sławą cieszy się wylot 
ulicy Kościelnej w Dąbrow­
skiego. Kibrowcy zatłoczonych 
autobusów po 3—4 minuty 
czekają nieraz na pkazję prze 
skoczenia tego fatalnego skrzy
żowania. Często już w tym 
miejscu tworzy się „stado”. 
Dlatego z radością witają mi 
licjantów regulujących ruch 
w tym miejscu. Szkoda tylko, 
że nie jest to codzienna p/aik 
tyka.

ZGRZYTY W TRAMWAJOWYM 
MECHANIZMIE

Cóż można powiedzieć o re­
gularności kursowania tram­
wajów? Kiedy o czwartej ra­
no wyjeżdżają na miasto, usta­
wione są na szynach wedle 
przewidzianej rozkładem jazdy 
kolejności, w ustalonych od­
stępach czasowych. Ale gdy na 
którymś z tramwajowych szla­
ków nastąpi choćby kilkuminu­
towa przerwa, to cały rozkład 
jazdy wali się jak domek z

kart. Nie „zazębią się” tr 
je biegnące z rożnych stron dn 
tej samej pętli i na Debiec na 
przykład przyj adą ciurkie™ 
trzy „2-ki”; co gorsza, w t? 
kiej samej konfiguracji nie 
przeplecione „3-ką”, i2_ka,,
czy „18-ką” - będą mUsS 
wyjechać z Dębca do miasta 
bo na pętli nie ma zapasowe­
go toru do manewrowania Raz 
wybity z rytmu tramwajowy 
organizm potrzebuje przynaj. 
mniej kilku godzin na powić’ 
do normy.

DO CZEGO SŁUŻY 
ROZKŁAD JAZDY?

Czy rozkłady jazdy publicz­
nej komunikacji są zatem real 
ne w naszym mieście?

Sens istnienia i przestrzega- 
nia rozkładu jazdy z całą sta­
nowczością podkreślają tram­
wajarze i autobusiarze. Bez 
szczegółowego planu minuto­
wego niemożliwe byłoby funk- 
cjonowar^e MPK. Minuty od­
jazdu z punktów początko­
wych są przestrzegane skrupu­
latnie — jeśli tylko odpowied­
ni tramwaj czy autobus znaj­
duje się tam, gotowy do jazdy. 
Na ważniejszych skrzyżowa­
niach linii komunikacyjnych 
kontrolują ruch pracownicy 
nadzoru. Ambicją przeważają­
cej części załogi MPK jest prze 
strzeganie rozkładu jazdy. 
Uda je się to przeważnie na li­
niach podmiejskich. Ale w 
śródmieściu minutowy reżim 
staje się prawie niewykonal­
ny. W godzinach szczytowego 
nasilenia ruchu obowiązuje 
zasada — byle naprzód, do na 
stępnych świateł na skrzyżo­
waniu, do następnego przy­
stanku wypełnionego tłumem 
pasażerów, do pętli i z powro­
tem, jeśli już minął planowy 
czas odjazdu.

Nie tylko dobra wola obsłu­
gi i sprawność autobusów oraz 
tramwajów decyduje o punk­
tualności, regularności i nieza­
wodności miejskiego transpor­
tu publicznego. Pojazdy MPK 
jeżdżą w nurcie, bardzo burzli 
wym i niebezpiecznym, dzie­
siątków pojazdów, są wrażliwe 
na każde zakłócenie ruchu uli­
cznego, a jednocześnie podda­
wane kontroli, bardzo suro­
wej, setek tysięcy ludzi. Nie 
tedy dziwnego, że głosy kry­
tyczne są częste. Zastanówmy 
się jednak, ileż to rhzy złorze­
czenia pod adresem tramwaja­
rzy i kierowców autobusowych 
są nieuzasadnione po prostu 
niesprawiedliwe, bo przyczyna 
nieregularności spowodowana 
była siłą wyższą.

TOMASZ TALARCZYK

kuła
l. Nie*jest intencją tego arty- 

„wybielanie” PracoW“^ 
; częstokroć niestety, 

nieuzasaan.O’ 
ich strony. Ale 

wolno, bo

okazję doznawać 
nych przykrości z 
generalizować nie
innego zamknięcie złoshw 
przed nosem pasażera, czy n 
trzymanie się na przystanku, 
innego spóźnienie wyniki 
rii na trasie lub innych, Pr ‘ . 
rowcę niezawinionych _

24 bm. koncert w Operze

Olga Sawicka kończy 
sceniczną karierę

Światowej sławy tanccr^'j "g,- 
zrównana wykonawczyni ..
seile oraz wielu tytuło^P > * 
z wielkiego repertuaru 
sycznego,
Poznańskiej - °-9a kar,e-
czy swą piękną sceniczną

We wtorek, 24 czerwca o 
19 odbędzie się z tej ° któ- 
perze uroczysty ken-e' . ^ij-
rym wystąpią na^^ch 
ści polskich scen ^t0^a Gło 
•n. Barbara Bittnerówna, is)aW
wacka, Witold Gruca. Jerzy
Szymański, Joanij° -e sa|iści b°‘ 
Makarowski), a ta z dru*
letu Opery - wra!
gicj części lego 
z Olgą Sawicką P^P zespól 0- 
Boguslaw Kaczyński ba,ietu
pery PrzedjtaW' Giselle"’ - 
Adolphe Adama rnan-

Wtorkowy Wiec^Op&cGzem b?‘ 
skim gmachu paa J eniem
dzie więc w życiu
tystycznym me krcju. (koJ
znania, lecz i ca. 9
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